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I. W poszukiwaniu błękitnej krwi. 

Wl990 roku pochodzenie robot­
nicze przestało być rodowo­
dem jedy·nie słusznym. Tata 

ślusarz i mama tkaczka nie otworzą 
już potomkowi drogi na studia ani 
do kariery w komitecie blokowym 
....:. bo ten ważniejszy sam się roz­
wiązał. Marzenie o błyskawicznym 
awansie z murarza na sekretarza 
trzeba, przynajmniej na razie, od­
łożyć do lamusa. Tym bardziej, że 
czasowo zameldowany w Libii Al­
bin Siwak zabrał z sobą wiedzę 
ostatniego eksperta od tych spraw. 

Aby w nowej sytuacji nie skoń­
czyć kariery na stol!ku starszego re­
ferenta, trzeba czym prędzej posta­
rać się o lepszego przodka. W 1990 
roku pre!erowa,ne jest pochodzenie 
arystokratyczne lub szlacheckie. Po­
siadanie takiego rodowodu deklaro­
wał średnio co drugi kandydat 
startujący w wyborach do magi­
stratu. Kandydaci z o'kręgów rolni­
czych musieli legitymować się an­
tenatem - właścicielem dworku z 
czworakami, tartaku, a najlepiej -
gorzelni. W gminach siedleckiego o 
godność reprezentanta ludu zmie­
rzyło się 27 potomków ziemian, 18 
wnuków asesorów i rejenf.ów, 4 
hrabiów i 1 delfin. 

Brak herbu nie przekreśla jednak 
szans na awans społeczny. Zupeł>nie 
wystarczy bowiem oświadczenie, że 
dziadek robił za stajennego - pod 
warunkiem, że był to ten stajenny, 
który doglądał Kasztanki. 

Kierunek poszukiwania korzeni za­
leży od wyboru miejsca zamieszka­
nia. Ci, którzy nie zamierzają cze-= 
kać aż zbiorowo dołączymy do Eu­
ropy, poszukiwania Tozpoczy·nają w 
archiwach państwowych. Tutaj, po 
spędzeniu kilku dnl w kolejce, na­
leży sprawdzić, czy przodek należy­
cie zadbał o przyszłość potom'ka, w 
odpowiednim momencie podpisując 
vol~listę. Jeśli dziadek okazał się 
facetem bez wyobraini, o stosowne 
dowody trzeba postarać się same­
mu. W tym celu najlepiej pojechać. 
do Opola, gdzie na bazarze bez tru­
du można kupić wszystkie wyma­
gane papier1: ausweis in blanco, 

Korzonki 
książeczkę pracy oraz !otografię _I 
pogrzebu żołnierza Wehrmachtu -
nie wykluczone, . że stryja. Cały 
komplet kos~tuje 200 DM. Dla zu­
pełnej pewn~ci warto też nabyć 
żela:imy krzyż lub medal Kriegsma­
rine z legitymacją (50 DM). 

Ten 'natomiast, kto wiąże swą 
karierę z nową Rzecząpospolitą, sta­
rania o dobre korzenie powinien roz­
począć w USC, czym prędzej skła­
dając wniosek o zmianę nazwiska. 
Nazwiska osobników, którzy przed 
wojną chodzili wyłącznie w nagon­
kach, należy obecnie zmienić .na ta­
kie, których właściciele brali czyn­
ny udział w polowaniach dwor­
skich. W 1990 roku preferowane są 
nazwiska dwuczłonowe typu Kor­
win-Mikke lub Ostoja-Owsia·nY, ale, 
broń Boże, nie Rola-Żymierski. 

Następnie prawidłowe pochodze­
nie trzeba bogato udokumentować. 
Zadanie to śmiało można zlecić bi­
bliotekarzom MBP im. Łopacińskie­
go w Lublinie, ·którzy, za drobną o­
płatą, odgrzebią korzenie .każdego 
rodu, do siedmiu pokoleń wstecz. 
Ponieważ żYWi posiadacze błękit­
nej krwi występują obecnie w iloś­
ciach śladowych, bez zbytniego ry­
zyka demaskacji można wpisać się 
do dowolnej arystokratycznej, z wy­
jątkiem Zamoyskich, Lubomirskich 
i Tyszkiewiczów, którzy jakimś cu­
dem przetrwali okres sprawiedli­
wości społecznej. 

Teraz, ze szkicem drzewa genea­
logicznego, należy udać się do plas­
tyka malującego herby. Kontakt z 
artystą otworzy lektura „Życ.ia 
Warszawy" - rubryka „ogłoszenia 
drobne". Malowany herb na płótnie 
kosztuje ok. O.~ mln zł, znacznie 
droższy jest natomiast herb kuty 
w metalu. który chętnie wykona 
kumpel plastyka. zatrudniony w 
„Hucie Warszawa". Podczas mało-

I 
wania lub kucia warto dopilnować, 
by artysta czerpał wzór z „Her­
bów szlachty polskiej" Leszczyea, 
bądi z „Her~w rycer&twa polskie­
go" Paprockiego. Może się bowiem 
zdarzyć, te mistrz będzie miał pod 
ręką WYh\cznie pozycję wydawniczą 
pt. „Lfbergenerationis plebeano­
rum" i w ten sposób wylądujemy 
wśród chamów podszywających się 
pod szlachtę. 

Niezbędnym dodatkiem do herbu 
jest portret co najmniej jednego 
przodka, nabyty w Desie. Obok por­
tretu powinny zawisnąć szabla i 
pistolet powstańczy, a jeśli ściana 
w M-3 jest dłuższa, także odzna­
czenia bojowe i guzik .od munduru 
dziadka. Koszt pełnego oprzyrządo­
wania - minimum 'l-9 mln zł. 

Po obstalowaniu sygnetu z her­
bem rodowym (2-4 mln zł), można 
juź złożyć deklarację przyjęcia do 
Związku Ziemian lub Klubu Mo­
narchistów. Nie warto natomiast u­
biegać się o członkostwo - Kawale­
rów Maltańskich, którzy nie dość, 
że skrupulatnie sprawdzają · szla­
checkie metry"ki pięciu przodków 
po mieczu · i kądzieli. to )eszcre żą­
dają corocznej składki - 50 dola­
rów. , 

Przed udaniem się na sejmik lub 
zajazd warto jeszcze posiąść trudną 
µmiejętno§ć korzystania z noża i 
widelca oraz przywyknąć do picia 
kawy nie ze szklanki. Tych karko­
łomnych wyćzynów, na przyspie­
szonych kursach (o'k. 2.()0 tys. z\), 
nauczą specjalne agencie dobrych 
manier, Ucznie ogłaszające się w 
codziennej prasie. Tam też kursant 
zostanie poinformowany, że szla­
chectwo zobowiązuje do wycierania 
nosa w chusteczkę, czyszczenia bu­
tów i _używania mydła - co dla 
nowego arystokraty może by~ szcze­
gólnie przykre. 
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Wład·za jest nadal żajęta własnymi sJ,rawami. 

J
. ak móżna scharakteryzować - obecną 

- sytuację polityc~ną? Czy to nowy 
kryzys? . 

- Raczej stan zawieszenia. Nowa sytu­
acja polityczna dppiero się rodzi. Zaczęło 
się od podziału w OKP, _gdzie mimo prób 

, · utrzymania jedności,._ górę· _wzięły tempera­
menty i ińte:cesy różnych grup. N:astępnie . 
wyszło to poza parlament. ·Ale nowy ukłaJi 
polityczny tworzy się dość- .opornie. Scena 
politiczna nie jest jeszcze pehla. Ten no­
wy układ polityczny charak.teryzuję odcho-
dzenie· od ;edności. . , . . -

- Czy to niesie i sobą .jakieś zagrożenia'! · 
- Zagrożenie wynika . z . tego, . że kryzys 

widać w życiu. społecznym, gdzie dominuje 
apatia, zniechęcenie. Ludzie, gdy zaczynają 

o coś walczyć, gotowi są na daleko id·ące 
poświęcenia. Ale w głębi duszy ciągle ma­
ją nadzieję, że stanie się cud i od razu 

się poruszać. Jeśli mimo to mam preten­
sje, to dlatego, że Rada Miejska nie posta­
wiła sobie dotąd ani jednego konkretnego 
zadania. Na przykład: zaprowadzenie czys­
tości w . mieście albo przedłużenię czasu 
pracy sklepów na ulicy Piotrkowskiej, al­
bo · zorganizowanie wielkiej imprezy kultu-
ralp.ej. · . : . . . 

- To wyda.ie się . takie proste, dlaczego 
zatem -nie - można _J>yło tak właśnie postą-

pić? . . 
- Bo zam,iast mówić o sprawach waż- · 

nych dla łodzian, · uwikłaliśmy się w perso­
nalia. I ciągle tkw-imy z rękoma . w . tym 
cieście, .jako że spór został nam narzucony 

· przez tych, którzy og1osili, . że „przejmują 

władzę".· 
- - Czy ROAD, -który ·powstaje t~i w . Ło­
dzi, ma zamiar odnieść - się_ do _spraw mia­
sta? 

·1ie z~stać z rękomaw-eieśeie 
Rozm.owa z IWONĄ SDEDZIŃSKĄ-KATA!RJASIŃS'KĄ pelń.omoc- · 

nikiem ROAD w Lodzi, radną łódzkiej Rady Miejskiej, redaktorem na­
czelnym „Gazety Łódzkiej". 

wszystko będzie lepiej. Gdy oczekiwanego 
cudu nie widać, zaczyna~ą ,się frustrować. 

I wtedy wystarczy jakiś drobiazg, aby ru­
szyła lawina. 

- Skoro istnieje świadomość takiego sa­
grożenia, &o jak temu można przeciwdma­
la.ć? 

- Nie schlebiać takim nastrojom. Wszel­
kiego rodzą.ju populizm jest w. „ moim 
przekonaniu -:- kryzy,so,genny . . Zatem nie 
powinno się obiecywać ludziom tego, czego 
nie lil.ożna spełnić. Trzeba umieć - ludzi· słu­
chać i umieć im tłumaczyć, że nikt ich nie 
oszukuje, „ bo nie obiecuje . i .nie obiecyviał 
im, it od jQtra znilrnie . wszystko co złe. 

- Odnosi _się · ło rówąieź do sytuacji, - ja­
ką uia.ńi.y w Łodzt. 

- Bo w Lodzi brakuje prawdziwych 
przy~ódców elit. Są ludzie, którzy cieszą· 

się zaufaniem i:-óżnych . środowisk, ale to . 
trochę mało, aby w~wołać niezbędny fer­
ment .- intelektualny. _Bez tego feril)entu ·nie 
ma dyskusji. Są kłótnie. I powstaje reak­
cja na takl stan rzeczy: niech „oni" się 

pozabijają, a „my" poczekamy! 
- Na dodatek „oni'" do niedawna byli 

„naszymi"'. 
- Tak. Wyraźnie widać, jak <;zęść społ'e- · 

czeństwa separuje się od władzy 1 ciągle 
czeka, że władza za nich wszystko zrobi. 
A właąza w ~odzi ciągle się jeszcze or­
ganizuje. I zajęta własnymi sprawami cią­

gle nie może sprawić tego; na co ludzie 
czekają, że zmieni się sposób handlowania, 
urzędowania, obsługiwania ich przez służby 

miejskie. · 
- I to mówi radna? 
- Tak. To mówi radna. Gdybym nie 

miała nietypowego charakteru, · to też JUZ 
- jako radna - byłabym zniechęcona 

miałabym wszystkiego dosyć. · · 
· - Dlaczego? · 

- Bo mnie jako radnej życie miasta~ ja­
koś przecieka mi1:;dzy . pal~ami. Ciągle mam_ 
wrażenfe, że władza miejska nie ma planu. 
ani programu. Może to tylko takie wrate-: 
nie, bo jestem radną z tzw. opozycji. Rad-. 
ni z WKO' zostali odsunięci od decyzji · i · 
być może nie wiemy, co się dzieje I stąd 

nasza frustracja. Być może 50 radnych: z 
LPO ma lepsze samopoczucie. _ 

- Być . może jeszcze Zjl. wcześnie na po-
sunię.cia, które przyniosłyby oczekiwane 
zmiany? 

- Nie wątpię, że samorząd boryka się z 
obiektywnymi trudnościami, ciągle nie wie, 
jaką ma władzę, jakim· dysponuje inąjąt• 

kiem, nie wie wielu innych rzeczy. Samo­
rząd wszedł na ugór, po ktorym trudn~ 

- ROAD powstaje w Lodzi bez fanfar i 
wielkiej reklamy a mimo to budzi żyy;e i 
znaczne zainteresowanie. I to 3uz zmusza 
nas do tego, aby odnieść się do spraw mia­
sta. 

- . Kto do 1\0AD przych.odzi? 
- - Przede wszystkim ci, którzy . odreago-
wują blM'dzo monopolistyczny układ na siłę . 

w Lodzi wprowadzony'. N a si~, bo- tak ele• 
gancko nazwałabym system socjotechnik ·u­
żytych w ' kampanii wyborczej do samorzą~ 
du. Jacy _to są ludzie? Bez wątpi.enia inte­
ligencja. Jest wielu lekarzy, tnżyn'ierów. 

- Porozumienie Centrum zarzuca ROAD, 
że jest' ruchem inteligencliJm, co ma być 
cechą ujemną. . 

. - Gdybyrń organiz;owała w Lodzi · partię 
_ albo ruch mówiąc, że od jutra będzie · le­

piej„- wszystkp się zmieni, wywalimy ten · 
„podły" rząd; powiesimy · Balcerowicza, Ja• 
ruzelskiego damy na' stos, a nasz uko:. 

_ chany Lech zostanie prezydentem i wszyst,­
ko będzie · pięknie, to miałabym pewnię tłu­
my chętnych. Ale ROAD nJe powstaje z ta­
kich intencji . . Gdy urodzi się jego ''program, 
to nie będzie on ani łatwy, lekki i'· przyje- · 
mny, bo nie może taki być. Chcemy coś 
zmienić, ale nie chcemy niczego obiecywać _ 

-na wyrost. 
Dlaczego do ROAD przychodzi przede 

wstystkim inteligencja? Być może dlatego, 
źe . gdy nie ma haseł ·populistycznych gdy 
nie gra się na emocjach, to w pierwszym 
rzucie przychodzi do takiego ruchu -właśni~ 
inteligencja. Poza tym trz.eba pamiętać . że 
w Łodzi w czasie kampanii wyborczej do 
samorządu ŁPO traktowało jako zarzut 
fakt, że WKO chce umieszczać na li stach 
wyborczych fachowców. Niezależnie od . 
kryteriów ŁPO. Oni jednak w Łodzi są i 
,chcą dziaial:. Jeś-li nie mogą w Radzie Miej­

:„skiej, to · teraz szt,1kają dla siebie pola dzia­
,łania w ROAD. 

- A robotnicy? Czy na. robotników. nie 
:· liczycie? . 

: „ .. - Przeciwnie, liczymy. Rowy i. przepaście 
·między poszcz-ególnymi grupami społeczny­
:tni kopano w .przeszłości i my ich pogłębiać . 
nie . mamy zamiaru, Nie chcemy wracać do 
'koncepcji społeczeństwa klasowego.· Nie 
chcemy pozwolić. aby wbijano klińy pomię­
azy infeligencję "i tobotnikQW. Najlepszy 
dowód, te przywódcami ROAD są działacze 
robotniCzy Zbigpiew Bujak i Władysław 
Frasyniuk. 

·Istnieje jednak cos takiego, jak różny sto­
sunek obu grup społecznych do „Solidarnoś­
ci". Zwłaszcza w Łodzi. lhteligeneja ciągle 
wi4zi „Solidarność'.' jako jednoczący . posz-
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czególne g;rupy ruch społeczny, natomiast 
robotnicy -- przede wszys_tkim jako zwią­
zek zawodowy. Skoro w tym ruchu, który 
iJ'!telfgencji był bliski, zaczęły się spory .w 
gruncie rzeczy jej obce, to ona odsunęła się 
od tego ruchu i teraz, gdy · po~vstał ROAD, 
szuka w nim formy sall,lookreślenia się i 
działania. Na jednym z zebrań ludzie tak 
się _zagalopowali._ te ·chcieli natychrnfa.st wy­
bierać prezydenta . 

...:.. Kandydat był?. . · 
- Nfe. Ale była chęć„ aby zacząć coś r9-

bić na:tychmiast, zaraz, bez ezekania. Stąd 

wniosek, że członkowie ROAD w· Łodzi bę· 

· dą musieli się odnieść również, a m:oże n~­
wet w pierwszej kolejności, do spraw mia­
sta.-„. Poza tym, jeśli członkowię ROAD będą 
chcieli kapdydować do -parlamentu · - ·a 
będą chcieli - to muszą mieć ta'I!;i pro­
gram, aby ich poparło nie 33·. procent wy­
borców, bo to byłaby ponowna ·kompromi­
tacja; :Ten program m.\lsi porwać " ludżi, 
zmusić do tego, . aby poiizII na ten program 
głosować. _ 

Warto W&Zakże zdać sobie sprawę. że ~~ 
nim ' powstanie program potrzebna jest 
wcześniej dokładna analiza otaązają~ej nas 
rzeczywistości. Przyspieszone wybory san:to­
rządowe nie dały szansy jej przepr.o~adze­
nia. - Poza tym zasadą było, ·by do 1amo­
rządu weszli ludzie, którzy -do tej pary nie 
mieli nic wspólnego z władzą. Skoro. tak, 
to motna podejrzewać, że wszyscy ~ie_ wie­
dzieliśmy, ·co tak naprawdę · dzieje s-ię _w . 
Lodzi. , · 

_.:. Mogła to być w najlepszym wypadku . 
wiedzlll wycinkowa.. 
' - Tak. Bądź dla odmia-ny - bardzo o­

gólna. Tak czy owak w kręgi władzy ~eszli 
ludzie. którzy nie są zupełnymi laikami, 
ale . ni'e do końca zdawali sobie sprawę, ja­
kie.' .zagroże.nia ·niesie samo sprawowanie 
władzy. ":N ' WKO być może lepiej wiedzia­
no, jak · należy wykluczyć pewne, niebezpfe­
czne mechanizmy. W LPO raczej · ich· ~e 
znano i chyba się nawet nad tym nie. za­
stana wiano. .Stąd . · przejmując władzę, .:,;prze· 
jęto także coś . ze i;tarego stylu, Przeciś,ż -.no­
menklatura - to nie tylko rządy czerwo­
nych. ale sposób'. obsadzania sta,nowisJ# 1140-
gą to być tylko , kuzyni albo tylko s~Wi •. i 
tak dalej, Ą do tego dochodzi,_ jeśli 1'Ue~al 
wykluczyło . się konkursy; o które Wl(O · ~„a­
biegał. Wprawdzie jeden czy tl_wa- p~epro· 
wadzono, ale na tym -poprzestaną l :. teraz 
- jako radna, - dowiaduję się z wJasnej 
gazety - którą „ kieruję - że ~nów mian,o· 

· wano nowego direk~ora wydziału; ___ ~ecre,ż 
to jest nienormalne. ale tak jest. -

- . Czy dla.tego, źe takie t,łędy jui popeł­
niono, ROAD jest · programowo . pi'ze~iw 
przyspieszaniu? „ 

- Można to i . tak ująć. W Lodzi powołu­
jemy różne zespo~y. Obok komisji or~niża­
cyjnej - gospodarczą, społeczną", po~tyezną, 
informacyjną. Dopiero ·ich doświadczenia„ 
wsnarte ustaleniami zespołu anąliz, . złożą 
się. na spójny i . -::::_,tnarri na_d1iej~ - r~a~y 
program. Trzeba bowiem przede wszy:stki!1'1 
wiedzieć. dlaczego jest źle. I na podstav,:1e 
tej wiedzy można dopiero zają~ stanowisko. 
Klasycznym . pri'ykładem działań nerw<>­
wych jest sprawa wysypiska . śmieci w o-
kolicach Lodzi. Wiemy. że jest źle„. · 

- I to nie od wczoraj. 
- I tak się dzieje nadal. I co z !ego wy~ 

nika, że wszyscy, o tyril wiemy? Nic. Być 
może . nie przeprowadzono dokład~yc~ : an.a­
liz nie zapoznano się z wzorami mny.ch 
ro~wiązań, być może nie ma powodó":' ,.ob;a­
żać się na ludzi:, którzy nie chcą łod2k1~h 
śmieci, bo im trują 'środowisko .. ~ówię: _być 
może. bo jako ra!ina tego nie wiem. -Wiem 
natomiast, że w Łodzi .. jest· bardzo duto 
spraw do załatwienia, do rozwiązania , ~ ?!je 
da się wszystkiego zrobić · naraz I od Jutra. 
Dlatego potrzeba us~alenia bierar.chii trch 
spraw. A to ·WY.maga . uprzednie] anahzy. 
Wymaga tei rozlożenia tych spraw' na o­
kreślony czas, co zrobimy w ciągu miesią· 
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ca, kwartału, pół roku, a co później, z cze­
go trzeba na razie zrezygnować i dlaczego. 
I teraz widać, dlaczego ROĄD nie lubi 
przyspieszenia, bo ono ogranicza się do 
zmiany ludzi, do haseł, a to do niczego nie 
prowadzi. 

- W walce 1 ROAD przeciwnicy posłu­
gują. się różnymi etykietami, najchętniej 
m6wl się o ROAD, źe jesł lewicą. Czy 
wam to nie przeszkadza? 

też nic wspólnego z zachodnimi partiami 
końca XX wieku Myślę również, że w Pol­
sce wykształci się w przyszłości system 
dwupartyjny, w którym dwa silne ugrupo­
wania będą wchodziły w różne koalicje 1 

innymi partiami. Po:ta tym - jeśli rozu­
miem oczekiwania - ludzie oczekują par­
tii bardziej pragmatycznej niż ideologicznej. 

- Porozumienie Centrum określa się 
chętnie jako ugrupowanie pragmatyczne. 
Wam natomiast zarzuca charakter ideolo­
gicznego ugrupowania. 

· - Ja bym powiedziała, że są to prag­
matycy, u których cel uświęca środki. Za­
rzucany nam charakter ideowości może o­
kazać się ~omplementem. Ideowości się nie 
wypieram. Jeśli mówiłam o pragmatyzmie, to 
odnosiłam to do wzorów amerykańskich. 
Sądzę, że ukształtują się dwie partie: jed­
na wokół Porozumienia Centrum, druga wo­
kół ROAD. 

- Przeczytałam w gazecie, że ROAD w 
Łodzi liczy 121 członków. 

- To tylko na ostatnim zebraniu było 
121 członków. Deklarację założycielską pod­
pisało 350 osób. Ale to też nie jest precy.,i 
zyjne określenie liczby członków ROAD w 

wać twarz. Ale znam też wiele osób, które 
nigdy nie były w PZPR, a .nie bardzo bym 
·ich widziała w ROAD. Jak zawsze - trzeba 
patrzeć indywidualnie. 

- Jak się ROAD ma do WKO? 
- Organizacyjnie nijak. To tylko kilka 

osób, które są i tu, i tu. Do ROAD wstę­
puje się indywidualnie, choć - tu ciekawo­
stka - mamy wiele małżeństw. Uważam, 
że ROAD i WKO nie będą sobie przeszka­
dzały, bo każdy ma inną rolę do spełnienia. 
Rolą WKO jest organizacja życia lokalnego. 
Powinno to być zaplecze dla Rady Miej­
skiej. Na Bałutach, na Polesiu, w $ród­
mieściu jest wiele do zrobienia i WKO musi 
pomóc swoim radnym. Miasto bez struktury­
.komitetów obywatelskich byłoby uboższe. 
Przecież 80 radnych wszystkiemu nie po­
doła. · 

- Jaka rola przypadnie zatem ROAD? 
- O losach miasta nie powinny decydo-

- Nie przeszkadza, choć mamy pretensje 
o etykietowanie jako formę dyskredytacji, 
bo jest to po prostu nieuczciwe. To prze­
cież w Łodzi narodził się termin „katole-;-vi­
ca". 

- Co ło takiego? 
- Wypadałoby. zapytać autora. Jeśli do-

brze rozumiem, mają to być nibykatolicy, 
którzy są w rzeczywistości lewicą. Ten 
„clziwoląg'" przypisano cafemu kręgowi ludzi 
związanych na przykład z „Tygodnikiem 
Powszechnym". Robią to osoby, które rok, 
dwa, pi~. dziesięć lat temu mówiły. że są 
wychowankami tego pisma. Coś, tu nie tak. 
Etykiety stają c;ię więc epitetami. sposobem, 
aby. komuś .,dokopać", „dołożyć". Jest to ob­
jaw ·braku kultury politycznej. W takiej sy­
tuacji nie pozostaje nic innego, jak robić 
swoje. 

' Łodzi. W rejestrze osób. które już zdążyły 
zapłacić składki jest chyba od 150 do 170 
osób. Wielu pyta. ale jeszcze czeka. Czeka 
na bardziej wyrazisty program. 

wać partie polityczne. Poza tym nie pow­
tórzy się już sytuacja z czerwca 1989 roku i 
nie będzie fotografii z Przewodniczącym, 
.ani wspólnej reprezentacji do parlamentu. 
Poszczególne partie będą musiały zatem 
troszc2:yć się o kampanię wyborczą swoich 
kandydatów. I taka rola przypadnie ROAD. 
Co nie znaczy, że ROAD ni"e m<>że być so­
jusznikiem WKO i wspomagać go w spra­
wach działań na rzecz miasta. ROAD może 
oceniać wiele zjawisk, które mają miejsce 
w Łodzi, zjawisk z pogranicza polityki i 
gospodarki. Na przykład problemy ,polityki 
miasta wobec przemysłu lekkiego. 

- Czy ROAD to ruch, czy partia? 
- Teraz ruch. W wewnętrznych dysku-

sjach obawialiśmy się, że slowo: partia -
mote nie budzić zainteresowania. Poza tym , 
partia, gdy jut występuje na arenie polity­
cmej, musi mieć k9nkretny i szczegółowy 
program. Przeprowadziłam w Łodzi minian­
kietf: I 90 procent członków czy sympaty­
ków powiedziało, że wstępując do ROAD 
lkzy się z tym, te ten ruch przekształci się 
w partię. Mam jednak nadzieję, te będzie 
to partia nowoczesna, która nie będzie się 
odwoływała do niekiedy pięknych. a nie­
kiedy dyskusyjnych symboli dwudziestolecia 
międzywojennego. które jednak nie mają 
ładnego odniesienia do wspólczesności, ani 

- Na kogo liczycie? 
- Przede wszystkim liczymy, że sytuacja 

zńlieni się we wrześniu, bo ludzie powraca­
ją z urlopów i wakacji. Liczymy na studen­
tów, którzy w październiku zjadą do Łodzi. 
Liczymy w ogóle na młodych, bo ich to po­
winno przede wszystkim· zainteresować. 

- Czy Jesteścfo otwarci na wszystkich? 
- Właściwie tak. Ale jesteśmy zamknięci 

11a członków Innych partii I ruchów poli­
tycznych. Zdarza się, ie przychodzą do nas byli 
członkowie PZPR. Dostają materialy, Infor­
macje i muszą zdecydować w swoim sumie-
niu, co z sobą począć. 

- Aleksander Labuda powiedział, ie kto 
był członkiem "PZPR po 13 [frudnia 1981 To­
ku, ten nie powinien być w ROAD, bo był­
by krzywoprzysięzcą. 

- Nie jest to postanowienie zawarte w 
dokumentach. U.znaliśmy, źe nie interesuje 
nas to, kto co robił do 13 grudnia 1981 ro­
ku - pod warunkiem, że nie zachował się 
niechlubnie. Natomiast powinni zmusić się 
do refleksji ludzie, którzy pozostali w PZPR 
po tym terminie. Wydaje ml się, ze 1S 
grudnia 1981 roku był już ostatnim dzwon­
kiem alarmowym dla ludzi chcących zacho-

- Niektórzy utrzymują, źe powstanie Po­
rozumienia Centrum i ROAD Jest klęską 
k9m.itetów obywatelskich. 

- Nie podzielam tego poglądu. Uważam, 
że im· jest więcej organizacji, tym powstaje 
więcej szans dla poderwania ludzi do dzia­
łania. Jak już wspomniałam, teraz nie bę­
dzie wspólnych zdjęć z Przewodniczącym. 
Mniej ważne powinno być, kto na kogo bę­
dzie glosował. bo to będą wolne wybory. 
ale ważne będzie, aby każdy do tych wy­
borów poszedł. A zachęcić do tego mogą 
tylko komitety obywatelskie. r żeby - mój 
Boże - Lech Wałęsa nie musiał wydawać 
dekretu o obowiązkowych i przymusowych 
wyborach, bo byłaby to 3uż największa 
kompromitacja dla ponoć rodzącej się u 
nas demokracji. 

· Rozmawiała: 
BOODA MADEJ 
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BANK PAŃSTWOWY 

„D E M P S E Y" 

Sp. z o.o. 

Z A P R A S Z A 

Mieszkańców Retkini 
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:Instrukcjia w sprawie religii jest nie dopra.c&warna 

Publiczna debata na temat przywrócenia najczęściej jako spór o meto<Ię, czemu dala dzieży również może zagrozić duchowi tole-

religii w szkołach, która ożywiała nasze -publiczny wyraz pani Rzecznik Praw Oby- rancji. Wreszcie i kadra katechetów może 

czasopisma przed tegorocznymi wakacjami, ' . watelskich, jest zarazem sporem o zasadę. nie sprostać pokładanym w niej nadzie-

zakończyła się jednoznacznym, choć wobec Niektórzy, choć nie są to głosy wypowiada- jom. Wprawdzie w myśl" instrukcji „kate-

tak skomplikowanej. materii; dość szybkim ne jawnie, posuwają się nawet tak daleko, chetą szkolnym może zostać wyłącznie oso-

wnioskiem. Oto 27 czerwca br. Komisja że oskarżają Kościół rzymskokatolicki o , ba, która otrzymafa skierowanie do określo-

Wspólna przedstawicieli Rządu Rzeczypos- dominację· i powrót do średniowiecznej za- nej szkoły · od biskupa diecezji" ale została 

politej Polskiej i Konferencji Episkopat.u sady: „quius regio, eius religio". tu pozostawiona furtka dla osób nie posia-

Polski stanęła na stano~'isku, jak głosi ko- Tymczasem „Instrukcja", choć nosząca dających pełnych kwalifikacji. Przypomina 

munikat PAP, że „katechizacja dzieci j . mło- znamio:na pośpiechu, i pr.zez to nie dopra.oo- . to krytykowaną powszechnie, a tak dobrze 

dzieży niesie ze sobą podstawowe wartości wana, co jest zmorą nawet aktów . ustawo- nai:n znaną z młodych la\ Peerelu zasadę 

etyczne i moralne w procef:iie wychawanfa. da'W'Czych ogłas.zanych w ootatnim cz?sie. „me matura, lecz chęć szczera". Nawet jeśli 

Z ·tego powodu uznano ·za niezbędne, aby · deklaruje poszanowanie przekonań. Katechi- uznać to za stan prze~ściowy, podyktowany 

państwowe placówki oświatowe zapewniły zacja ma być ;ptl'owa<lzo= „w aitmooforze to- życiową jrnniecznością, przyjmowanie do 

możliwość pobierania nauki religii przez szkół osób bez pełnych kwalifikacji, odbiera 

wszystkich uczniów, których rodzice wyrażą placówkom wychowawczym część, z takim 

takie życzenie": 
trudem zdobywanego, prestiżu, a i jakość 

Wydana w ślad . za tym „Instrukcja doty- samej katechezy stawia pod znakiem zapy-

cząca powrotu naucz!łnia religii do szkoły . Egz· a' m1· D. tania. Są to, chce się wierzyć, kłopoty epi-

w roku szkolnym 1990/91" rozszerza lako- zo.dyczne.: · 

niczny zapis ag·encyjny i szczegółowo pre- Zdaniem pani Barbary Płóciennik dyrek-

cyzuje zasady, na jakich ma się odbywać torki Szkoły Podstawowej nr 1 w Lodzi w 

Testytucja re.IigU w szkolnictwie państwo- z m1· 1o·s; c1· kla~ach ·młodszych na religię będzie uczę-
wym. Jednocześnie, mimo mocy wiążącej szczać co najmniej 90 proc. młodzieży, w 

tego dokumentu dla placówek podległych klasach starsz.ł'.-ch p~oporcje . te będą się ' 

Ministerstwu Edukacji Narodowej (instruk- kształtować podobnie. Może dać o sobie 

cja nosi datę 2 sierpnia br.), spór nie zo- bi I ; 9 znać problem jehowitów, bo niektórzy ucz-

stał bynajmniej zakończony i przeniósł ~ię IZDlego niowie podają się za Swiadków Jehowy. 

z łamów prasowych do najwyższej instytu- Niewierzący są zarówno wśród uczniów, jak 

cji sądowej Rzeczypospolitej. Wydany przez_ . Z. -Di.rl () •. .A,. i wśród pedagogów. Zorganizowanie zajęć 

prof. Ewę Łętowską komunikat w tej spra- ..;:j :Jot -11 dla tej młodzieży będzie dla szkoły 1 dużym 

wie głosi: 
utrudnieniem: nauczanie etyki ma sens w 

„Rzecznik Praw Obywatelskich złożył klasie VII czy VIII, choć z drugiej strony 

wniosek do Trybunału Konstytucyjnego do- jest to rozważanie teoretyczne, bo kto tej 

tyczący zgodności instrukcji MEN w spra- KON:RAID FREJDUl'C'H etyki ma nauczać. Praktycznie dzieci nie 

wie powrotu nauczania religii do szkół z biorące udziału w zajęciach religijnych bę-

ustawą o systemie oświaty i wychowania z dą prawdopodobnie udawały · się do świetli4 

1961 r. stanowiącą, że nauczanie w szkołach lerancji wykluczającej wszelkie przejawy cy, Dyrektor Barbara Płóciennik zdaje ,so-

państwowych ma charakter świecki. ustawą .dyskryminacji religijnej - w duchu Pow- bie ·sprawę, że uniknięcie konfliktu świato-

o stos.unku państwa do Kościoła katolic- . szechnej Deklaracji Praw Człowieka. Dlate- poglądowego zależne będzie od kultury na-

kiego przewidującą nauczanie religii ?QZa go zarówno uczniów uczęszcza:!ących na ka- uczycieli, katechetów, rodziców, a także od-

szkolą oraz ustawą o gwarancjach wolności techizację, jak i lych, którzy z niej nie ich poziomu moralnego. Wierzy jednak, że 

sumienia i wyz.nania prwwidująct> rcJ.iv- korzystają, nie może spotkać z tego powo- jej szkoła podoła temu zadaniu. 

ne uprawnienia do religijnego wychowania du jakakolV1-iek przykrość ze strony pra- Znacznie trudniejsze zadania stoją przed 

dzieci niezależnie · od wyznania i .,zachowa- cowników szkoły. Należy takie usilnie dą- placówkami przedszkolnymi. Tutaj.zachowanie 

nia milczenia w sprawach swojej religii". żyć do ukształtowania atmosfery tolerancji prywatności w sprawach wiary_ będŻie pra-:· 

Celem wniosku jest zakwestionowanie spo- wśród uczniów i rodziców". wie niemożliwe, inność dzieci, nie biorących . 

sobu wprowadzenia dobrowolnego nauczania Tę atmosferę tolerancji stosunkowo naj- udziału w praktykach religijnych będzie co 

religii w szkołach pą.ńs•twow-ych insłrukcią. łatwiej będzie osiągnąć w szkoJach średnich, najmniej dziwić ich rówieśników, bo mam · 

wyraźnie sprzeczI'lą z przepisami obowiązu.: do których uczęszcza -młodzież o ukształto- nadzieję, że \vrogości mimo wszystko uda. 

jących ustaw, a tym samym wyeliminowa- wanyro i często samodzielnym światopoglą- się uniknąć. Tymczasem „Instrukcja" daje 

nie Parlameńtu. który · jako jedyny jest dzie. W tych szkołach_ religię prowadzić _bę- na temat wychowania religijnego w przed-

wladny do rozstrzygnięcia sprawy dobrowol- dą księża, · których poziom w Polsce je~t szkolu stosunkowo najmniej wskazówek. 

nego nauczania religii w szkołach państwo- generalnie bardzo wysoki. Radzisław Olbry- Ministerstwo.. Edukacji Narodowej wyszło 

wycb (.„). Wniosek bynajmniej nie jest gło- chowski, dyrektor III LO im. Tadeusza Koś- · widocznie z ·przekonania, _że sprawy roz-

sem ·przeciw nauczaniu religii. lecz tylko i - ciuszki w Łodzi, ujął to krótkg: wiążą się same. Jest to jeszcze jeden dowód 

wyłącznie wyrazem wątpliwości, co do me- - Kościół się bardzo angażuje, ale pod- na to, że „Ins{rukcja". została· opracowana 

tody wprowadzenia ;tego przedmiotu aktem chodzi do tego subtelnie, nic na żywi9ł. w· nad01iernym pośpiechu. '· 

prawa · powielaczowego, · sprzecznym ż obo- Szkoła jest .- przygotowana do współpracy Jest wreszcie jeszcze ieden aspekt apra-

wiązującyrrii ustawami, a przez to z pomi- z Kościołem, zarówno organizacyjnie. jak i . wy, niechętnie i:>odnosżony ·w· dyskusjach, 

· nięciem Parlamentu. psychologicznie, utrzymywała bowiem kon- aspekt ekonomiczny. Jak poinformował na 

Rzecznik wyraża nadzieję, ie nie będą takty z sąsiednimi parafiami ·nawet w la- łamach „Dzienniklil Łódzkiego" wizytator 

jej przypisane intencje, jakich nie ma tach oficjalnej izolacji. To . przecież nie diecezjalny ks. Józef Fijałkowskj w skali· 

twierdzenia. jak)ch nie wyraziła". . przypadek, że chór szkolny „Con Fuoco", diecezji łódzkiej potrzeba około llOlł . na,., 

Instrukcji. wbrew jej intencjom, stawia- reprezentujący bardzo wysoki poziom arty- uczyciell religii. Sporą część tej kadry będą 

jącej w uprzywilejowanej pozycji Kościół styczny, został zaproszony .w 1986 r. do stanowili ksi°ęia - w myśl iruitrukcji nie 

katolicki, nie mogła pominąć milczeniem Castel Gandolfo i wykonał dla Ojca świę- przysługuje im wynagrodzenie. Poqyktowa-

Polska Rada Ekumeniczna, międzvwyzna- tego cztery pieśn~, występował próc:t tego ne jest to stanem finans6w państwa. Jed· 

niowa organizacja religijna.· której' przed- na koncertach w Wenecji, Arezzo. Padwie nakże zarówno siostrom zakonnym, jak i-

stawiciele d-0wiedzieli się o ty.m dokumen- i Watykanie . . Dyrektor Olbrychowski nie katechetkom świeckim szkolnictwo musi 

cie z prasy. Wydany przez nią komunikat ooi się także w klasach krzyża: płacić zgodnie z nauczycielską siatką płac, 

~łosi: . - Jeśli na tablicy TPPR całymi latami a do stażu pracy zaliczane będą la:ta prze-

„Zwierzchnicy Kościołów wyrazili żal, . że wisiał sierp i młot, i nikomu to nie prze- - pracowane w katechizacji parafialn·ej. Są to 

ministerstwo opracowało instrukcję doty- szkadzało, to i krzyż . nie będzie . nikomu tylko w skali dfocezji wydatki miliardowe, 

czącą wprowadzenia religii. w szkołach wadz1ł, znajdzie należne no5zanrnwanie obciążające budżet, którego kondycja nie 

wspólnie z Kościołem rzymskokatolickim nie W stanie wojennym „Trójka" przyjęła do jest najlepsza. 

zapraszając de prac nad tym dokumentem siebie chłopca · relegowanego z XII - LO za Zresztą nie aspekt ekonomiczny jest w 

Kościołów Polskiej :Rady Ekumenicznej". zawieszenie w klasie krzyża. Olbrychowski tej sprawie najważniejszy. Szkoła polska 

Swoje zastrzeżenia og-łosił równiei Cen- przyjął go na własną odpowiedzialność. wi- stanie przed znacznie trudniejszym wyzwa-

tralny Komitet Wykonawczy Socjaldemo- dział problem człowieka. nie sprawę poli- niem: jak uniknąć konfliktów sumienia, a 

kracji Rzeczypospolite~ PolskiPj oraz Polskie . tyczną. Ui;zeń ten skończył już szkolę. a na- przede wszystkim nie dopuścić do zbudzen!:i 

stowarzvszenie WolntJt111yślicieli im. K. wet studia. Było to . pouczające doświadcze- się upiorów przeszłości. Duch toleranc31. 

Łyszczyń!<kie~o I Klub Polityczny „Wolność nie. · który przyświeca poczynaniom elity Kościo-

Sumienia''. Wątpliwości zgłaszają' także nie- Trudniej o szacunek dla Innych przeko- ła może zagasnąć w zderzeniu 2 brutalną 

którzy rodzice. deklarujący się jako katon~! nań. będzie w szkołacl:l podstawowych, z p;aktyką, kiedy ·tak delikatny instrument 

cy, a i w środowisku nauczycielskim nie reguły dwuzmianowych. _Już choćby z tych jak nauczanie religii dostanie się w ntepo-

ma ·na .ten tem!lt jednoznacznej opinii. Dy- względów nie.możliwe bę\izie przestrzeganie wołane ręce. Nie wątpię. że Kościół będzie z 

rektorzy szkół . dowiedzieli . się o lnstruk~ji\'.- zasa'dy; że .religia odbywać się będzie na całą mocą swego autorytetu t'eagował na 

zf prasy, podobnie zresztą jak kuratoria, do pierwszyeh albo ostatnich lekcjach. a .tylk·o wszelkie_ niepokojące sy1wałv łamania za- . 

których dokument MEN, dotarł późno, nie'"tt w tych warunkach )ńożna by spełnić wy- sad ekumenizmu· I ~e miłość bliźniego. sta­

niał przed pierwszym lekcyjnym dzwon- ·: móg państwa demokratycznego o prawie . . nowiąca podwaliny etyki chrześcijańskiej, 

Idem. . · każdego obywatela do nieujawniania swoich · · stanie się re1tułą iJostt'>Mwania. Nie odbę-

jak się wydaje, problem. artykułowany przek<inań rellgijnyc~, Niedojrzałość mło- dzle się to jednak zapewn!' bezbolefale. 

' . „ •, · .. ·~ : ·; ~ ='<~ 
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P _marańczowa 
Alternaty­

wa", to ruch nieformalny, 
który gromadzi wokół 

swych działań tysiące ludzi, oży­
wia - w czasie własnych hap­
peningów - szare i smutne-u­
lice; który tworzy tradycję fiest 
ulicznych w Polsce, który po­
mieszał w głowach · służbom 
bezpieczeństwa i całemu MSW 
do tego stopnia, że are·si:towali 
masowo krasnoludki i św. Mi­
kołajów i uganiali się za po­
wiewającym na wietrze papie­
rem toaletowym (cóż to była za 
wdzięczna rola dla tajni~ków 2i 
SB). Ruch stał rsię niezwykłym 
zjawiskiem socjologicznym, o-~ 
byczajowym i artystycznym, ko­
jarzonym - obok Wałęsy i „So­
lidarności" - na Zachodzie z 
współczesną Polską, którym za­
interesowały się tak ważne i 
poważne pisma, jak ro.in. „New 
York Times", „Paris Match" i 
„Liberation". Ruch, który wniósł 
nowe wartości do kultury nie 
tylko polskiej, ale i europejskiej. 

Wszystko zaczęło się w listo­
padzie 1981 r., w czasie straj­
ków studenckich. Autorstwo ru­
chu jest trudne do u)ltalenia, bo 
jest to bękarckie dziecko syste­
mu socjalistycznego i strajku, 
tzn. socjalizm został zgwałcony 
przez studentów. Druga faza, to 
była eksplozja poprzedzona hap- · 
peningiem „Marsz -z: garnkami" 
1 kwietnia 87 i rozpoczął się 
okres, który można nazwać o­
kresem klasyki PA, a więc kra­
snoludki tańczące na dachach 
nysek milicyjnych,. św. Mikoła- -
je, SB łapiąca papier toaletowy 
i inne śmieszne historie. Potem 
był' regres, w 89 r. nie było pra­
ktY..cznie ża-dnego nowego zda­
rzenia artystycznego, a teraz za­
czyna się. trzecia faza. 
Pomarańczowa to nie tylko 

happeningi. To także grafika, 
W,Ydawanie pism „Wolny Wroc­
ław" i „Prolet", film, muzyka i 
- ostatnio - etiudy wzorowa­
ne na estetyce średniowiecznych 
teatrów -1,1licznych oraz działa­
nia sceniczne. 

- Jęst to ruch zabawowy, ale ·· 
nie tylko. Jeżeli analizuje się 
_efekty socjologiczne działań PA, 
to najlepiej oddaje zabawowogć 
tego ruchu stwierdzenie dzienni­
karza amerykańskiego - i to 
poważnego - że Sołżenicyn u­
kazał istotę _systemu komunis­
tycznego z· moralnego punktu 
widzenia, Kołakowski z filozo­
ficżnego, a. Pomarańczowa Al-· 
ternatywa z estetycznego. Miło 
jest występować w takim towa­
rzystwie, .Po tym, jak realna 
SB realnego kraju aresztuje u­
realnione krasnoludki, jE!st to 
świadectwo kondyćji i miejsca 
c7Jowieka w takim systemie ·· i 
jest to· najbardziej· spektakular­
ny, społeczny aspekt PA. Jest 
to zabawa; ale zabawa z efekta­
mi społecżno-artystycznymi' 
mówi · Krzysztof Albin; rzecznik 
Pomarań_czo~.ej. · · 

Nie wszyscy jednak rozumieją 
zasady czy idee PA jednakowo. 
Znów Krżysztof Albin: " 

- Pierwszy Dzień Wiosny, to 
jest dpeń uśmiechu i rado~ci. 
We Wrocławiu kilkanaście .ty­
sięcy ludzi ś'piewało i tańczyło 
na ulicach. Natomiast to; co się 
działo w Warszawie nie ma nic 
wspólnego z ·pA ahf z ideą te­
go ruchu .. Jak ci chł9pcy robią 
to, co robrą, to niech · nazwą 
swój" ruch. ,;Brunatnym. Kamie-

.„ '• 

. 
niem", gdyż faszyzm był ruchem 
o tym właś~ie kolorze. Mówię 
o tych, którzy .rzucali kamienia­
mi. Nas w życiu interesuje u­
śmiech, a nie rzucanie kamie­

. ni ami. Ja za ten uśmiech sie-
działem w więzieniu, a ci ludzie 
z Warszawy za · rzucanie kamie­
niami dostali kilka razy pałką 
w dupę. Moi kumple z Poma­
rańczowej tylko i wyłącznie za 
śmianie się, taniec na ulicach, 
animację . krasnoludków spotkali 
się .z dużo poważniejszymi re­
presjami: Andrzej Kielar miał 
wstrząs mózgu po kontaktach. z 
rozentuzjazmowaną SB i kilka 
miesięcy spędził w szpitalu. 
Robert Jezierski miał odbicie 
nerek ciężkie pqbicie podczas - id# 

aspekty prawiię. I chodziło o 
coś, co my określamy mianem 
sprzętu, tzn. Major• w Warsza­
wie rozdał - · powiedzmy -
dwa wzmacniacze i pół miksera. 
W styczniu 89 r. amerykańska 
fundacja · przyznała dotację PA, 
jako ruchowi nieformalnemu, u­
możliwiającą działanie w szer­
szym spektrum środków wyra­
zu niż tylko prosty happening. 
Wiadomo było, że to kosztuje i 
wiadomo było, że jeżeli milicja 

· przestanie interweniować, t:i:zeba 
wzbogacać scenariusze. Żeby je 
wzbogacać, potrzebowaliśmy 
sprzętu. Dotacja była przy:r.na­
na na sprzęt audiowizualny, · mu­
zyczny, na . pokrycie kosztów 
druku pism, na sprzęt poligra-

g 

.wat gate 

przesłuchania w 89 r. jesienią. 
Major w 88 r. siedział w wię­
zieniu trzy tygodnie. W czasie 
„Karnawału żebraczego" w tym 
roku wrocławscy neofaszyści 
wywołali ostrą zadytnę, bijaty­
kę, a funkcjonariusze SB, któ-
rzy byli obok (mamy ich na 
zdjęciach), nie kiwnęli w tym 
czasie nawet palcem. 
Wywołano wreszcie postać 

Majora, czyli Waldemara Fydry­
cha, który kojarzony jest pow­
szechnie jako twórca, lider, i­
deolog PA; 'który sam o sobie 
mówi i myśli, ze „PA - to ja", 
On też jest autorem ostatniego 
głośnego skandalu, który mlał 
podzielić, a ·nawet rozbić . Pó­
maraiiczową. · -

Czy· tak się rzeczywiście sta­
ło? Oto szczegóły. ·· Najpierw · 
wersja Majora: · 

- Było to zestawienie fak-
tów: jechałem do Warszawy, 
żeby· zareklamować moją książ­
kę, . którą .napisałem. Byłoby pQ'­
my_łką, gdyby ograniczyć moją 
działalność tylko do' .happenin­
gów; Maluję, piszę, zamierzam 
też zająć się w · najbliższym 
czasie . śpiewaczą karierą jako 
wokalista. Tak, że na różnych 
falach działam. Jechałem więc 
i przyszło mi do głowy, żeby 
kilka dolarów rozdać na ulicy, 
a wyprodukowałem trochę 
wła~nych dolarów i ' .żelektryzo­
wałeni. do tego stopnia opinię, 
że dużo ludzi przyszło na ulicę, 
żeby te dolary dostać ... 0To jest 
happcńing · gospodarczy. Nic 
chcę się tylko ograniczać do 
jałowej sztUki, poskakać trochę 
i posłuchać muzyki, ale tak~e 
gosP.od;irką się zająć. Na moich 
dolar~c_h z jednej strony jest 10 
dolarów, a z drugiej 10 złotych, 
to w ramach wyrównania kursu 
dolara. Chcę wspomóc plan Bal­
C'.'rowicza. 

I wer<ja animatorów ruchu, 
w którvrh imieniu relacjonuje 
i kome..,tuje ·fakty rzecznik 
Krz.pztof Albin: 

- Gdyby mówić o rozłamie, · 
nie był to rozłam z p.owodu pie­
niędzy. Nie chodziło o pieniądze 
jako takie, chodziło o ętykę, 
uczciwość i .jakfeś elementarne 

fic'zny, na opłaty działań sce­
nicznych, koncertowych, tran­
sport i tak dalej. Bez takiego 
sprzętu o realizacji akcji w in­
nym języku niż happening nie 
mamy co marzyć. Miałem oka-
zję przebywać w Ameryce . i 
zacząłem starać się o dotację. 
Ameryka jest krajem bardzo 
dokładnym, jeśli - chotjzi o doto­
wanie i oni nie dotują żadnych 
pr?:ypadkowych rzeczy. Powstał 
preliminarz, który rozeslałem,do 
kilk~ fundacji, określający bar­
dzo precyzyjnie potrzeby PA. 
Dotację przyznano, choć nikt ·w 
to wcześniej nie wierzył. Była 

to dotacja wstępna, tzw. pilota­
żowa, w wysokości 5 tys. dola­
rów i ona miała służyć wstęp­
nemu wsparciu działań w no­
wym· języku, a dwa: miała· 
sprawdzić wiarygodność ruchu. 
Ja t9 ·gwarantowałem .stronie 
amerykańskiej sobą i wfasno­
ręcznym ·podpisem, a Major te 
pieniądze odebrał tutaj, w Pol­
sce. Tam osoba podpisująca od­
biór dotacji nie dostaje tych 
pieniędzy .do ręki, bo fundato­
rzy mają różne doświadczenia 
z przeszłości. Zostały one prze­
kazane bezpośrednio do Polski 
jako przelew. Musiał je odebrać 
ktoś w Polsce. Tak się nieszczę~ 
śliwie złożyło, że wziął je Ma­
ior. Po moim wyje~dzie z Pol­
ski .nikt, oprócz niego nie miał 
odpowiednio identyfikalnego i 
znanego społecznie nażwiska 
kojarzonego z PA. Praktycznie 
ruch kojarzopo z Majorem i ·ze · 
mną jako rzecznikiem. Działa 
tu- prawo cienkiej czerwonej li­
nii. Prawo amerykańskie działa 
w USA, może w Europie Za­
chodniej, ale w sys(emie· totali­
tarnym, bo to był jeszcze wtedy 
taki system, gwarancje są tyl;' 
ko z punktu widŻenia etyki . i 
uczciwpści. Los pieniędzy· prze­
stał więc być .określony. Major 
dos]}onaie orientuje . się w histo­
rii, · ktqrą opowiadam i odma­
wia jakichkolwiek odp'owiedzi 
na. pytania dotyczące tej' spra­
wy, Już po jego ~ywiacfżie w 
„Teleexpressie" zastanawfałem 
się, co robić w takiej sytiJacji. 
Sprą'!"a .była bardzo niez~ęczna, 

-
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ta cała historia jest kompromi­
tująca, z drugiej strony jest 
lekką przesadą, zeby w najpo­
pularniejszej audycji telewizyj­
nej w Polsce anonsować rozda­
wanie pieniędzy, których nie 
jest się właścicielem. On rozda­
wał pieniądze Pomarańczowej, 
nie swoje. 

Powst:aje pytanie, czy nie mo-. 
żna dochodz,ić swoich praw 
przez sąd. Odpowiedź Krzyszto­
fa Albina wykazuje podziwu 
godną. konsekwencję i wierność 

.;orzonym przez się zasadom: 
- Można iść do sądu, ale to 

jest dla nas kłopot: Pomarań­
czowa Alternatywa· jest ruchem 
liberalnym. Próbowaliśmy do­
chodzić swego popr.zez perswa­
zje i rozmowy z Waldkiem. To 
były rozmowy młodych ludzi, 
którzy potrzebowali paru zło­
tych na spontaniczne akcje 
nie dostali nic. Rozmawiali z 
nim ludzie, którzy decydują o 
kształcie kultury Wrocławia i 
nie tylko Wrocławia, że to. jest 
szansa dla miasta, bo następne 
dotacje . można było szacować 
na 30 tys. dolarów. Wzmocniły­
by one kulturę we Wrocławiu. 
A tak, prawdopodobnie wszyst­
ko przepada, bo los pieniędzy 
jest nieznany. Nie ma sprzętu. 
Major rozdał tylko kilka pro­
cent sumy. Dotacja opiewała na 
okres roczny i w tym czasie 
trzeba było zakupić sprzęt i coś 
z nim zrobić. Wtedy byłyby na­
:;lępne pieniądze. A Major wło­
żył te pieniądze do. kieszeni i 
nie wiadomo o nich nic, sprawa 
leży. Z tego powodu od jesieni 
89 r. przy Majorze nie było już. 
nikogo z ludzi, którzy stworzy­
li klasykę PA. Wszyscy odeszli. 
On nam teraz pl.'Zeszkadza i 
utrudnia życie. Odmówił finan­
sowania happeningu .,Karnawał 
Żebraczy", zakleił nasze plakaty­
jakimś swoim listem i rozpoczął 
rozdawanie. - tym razem - już 
fałszywych dolarów pół godziny 
przed naszym działaniem, .co 
można porównać do rozpoczęcia 
spektaklu w teatrze przez kon­
kurencyjną obsadę pół godziny 
przed podniesieniem kurtyny. 
Przez jego utrudnienia happe" 
ning stracił artystycznie, ale 
zyskał, jeśli chodzi o auten-
tyczność, bo to · był autentycznie 
karnawał żebraczy dla Poma­
rańczowej. Ma!Jly około 2 milio­
ny zainwestowanych pieniędzy 
prywatnych i nie mamy · szans 
na działanie bezdotacyjne. PA 
nie może być sztuką samofinan­
sującą się. A Waldek jest dość 
zręcznym strategiem i w róż­
nych wywiadach rozprasza całe 
zdarzenie, op9wiadając o .rozda­
waniu tylko · fałszywych dola­
rów i odbiór propagandowy ro­
bi się taki, że jeżeli były to au­
tentyczne dolary, · to było 'ich 
niewiele, a qioże ich w ogóle 
nie było i to były tylko jaja. Ale 
to były prawdziwe · pieniądze. 
Z punktu widzenia Zachodu · 
jest obroniona · wiarygodnosć 
PA - to wiem. Wiadomo, że 
takie rzeczy się zdarzają, . vide; 
Papandreu, pół miliona dolarów 
na kochankę. Jeśli coś takiego 
się zdarza, miarą wiarygodnoś­
ci grupy jest ukazać wszystkie 
przyczypy, żeby incydent nie 
powtórzył się później. I myśmy 
to zrobili: i dziennikarsko, .. i ar­
tystycznie. Pomarańczowa wo­
bec kategorii artystycznych 
jest już czysta. 
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Pozostaje kategoria etyczno-

:moralna i z nią Major pozosta­
J~ sam na sam. Jeżeli rozdaje 
su: obojętnie ile dolarów w 
Warszawie, czy gdziekolwiek a 
posiada się w pewnym se~sie 
?lu~ społeczny ~obec jakiejś 
idei społecznej, koleżeńskiej to 
_najpierw nalei.y spłacić ~wój 
dług, a potem można rozdawać 
~o . si~ chce - już we własnym 
1m1emu. 

- Jei.eli ktoś się zastanawia 
n~d . rozłamem w PA z powodu 
pieniędzy! to najpierw musi się 
zastan?w1ć nad za i przeciw 
łamaniu elementarnych zasad 
prawa i uczciwości - kończy 
Krzysztof Albin. 

A więc rozłamu nie ma. Roz­
łamał się, ·a jak mówią inni -
załamał - jedynie Major. Zo­
stał sam. Mógł tó jednak prze­
widzieć. 
Pomarańczowa Alternatywa 

t<?~ według 1ej . anirr.atorów, ja­
'IS ~tap w zyc1u. Pełen emocji. 
wrazeń, autentyzmu. $wiado­
mość twórczego ingerowania w 
przechod~ący ~licami tłum, po­
wodowarue zmiany nastroju uli­
cy, oderwanie ludzi od ich co­
dziennych trosk, prowokowanie 
do śmiechu, tańca, zabawy -
to musi nieść satysfakcję i wią­
zać silnym łańcuchem emocji. 
,.Nasz kontakt z drugim czło­
wiekiem jest tak silny, tak au­
tentyczny, że niemożliwy do u­
zyskania w życiu potoC?.nym" 
- mówią. 

Ten etap w życiu jedni mają 
już za sobą: byli animatorzy 
PA objęli ważne funkcje spo­
łeczne, państwowe, naukowe. 
art~styczne. Inni przyłączają się 

~op1ero do ruchu, przygoda 
Jest przed nimi. Nie wiadomo 
jednak, ilu ludzi będzie się 
chciało tym dalej zajmować. W 
poprzedniej rzeczywistości so­
cjalizmu surrealnego PA spełni­
ła swoją - rolę. Dziś jest inaczej 
i potrzebna jest - chyba -
nowa koncepcja działania. Ale 
to juz kłopot nowych cząstek 
pomarańczowego ruchu, 
Żeby nie kończvć smętnie, po­

daję menu „PPR Drink Bar" 
(PPR .:_ to Pozaspołeczne Pole 
Rozwoju PA), jaki otwarto w 
czasie Swięta Wiosny we Wro-
cławiu: · 

napoje: 
- nanój firmowy „naprzód 

młodzieży świata" 
- herbata gruzińska „Dżu-

gaszwili" 
- herbata hińska (or-zez samo 

„h") „Niebiański Spokój" 
- herbata iano"iska „Boski 

wiatr ze Wschon•1" 
- kawa chilijska „Pinochet 

Select" 

cocktaile: 
- Mołotow cocktail special 
- Złota Róża 
- Czerwony Luxemburg 
- Potiomkin 

zakąski: 
- Lenin w galarecie w mau­

zoleum 
- kuper Krupskiej saute 
- Wasilewska we wspomnie-

niach 
- Bierut na ostro 
- Gomułka w inteligencji 

Ciekawe, jak smakowało? 

• 

Skońezyły się pionier\Skie. czasy dla nagusów 

Ciała bez -tajemnie 
BŁAŻEJ TORAŃSIKI 

Henryk z Poznania wybrał 
się na spacer wzdłuż plaży, bo 
nie lubi . leżeć plackiem. Nagle 
patrzy, a wszyscy wokół są na­
dzy. Poczuł się zawstydzony, 
przykrył się ręcznikiem, dys-

. kretnie ściągnął majtkL Kątem 
oka dostrzegł, że nikt nie ·zwra­
ca na niego uwagi. Zrozumiał, 

że naturyzm to nie jest nach'al­
ne podglądactwo. 

Klaudyna z Gliwic najpierw 
wykopała w piac-hu ogromny 
dół. Po godzinie opalania się 
nie wytrzymała i poszła do mo­
rza, dyskretnie zakrywając się 
ręką. Szybko doszła do wniosku, 
że to jest bezsensowne, gdyż 
nikt na nią nie patrzy, a wszy­
scy chodzą tak samo „ubrani". 
Zaczęła zachowywać się jak po­
zostali. 

Dwudziestoletnia Joanna w 
sobotę została naturystką. a w 
niedzielę przyznano jej tytuł 
drugiej wicemiss Natura '90. Na 
plażę narpówił ją tata i mimo 
protestów chłopaka (- Nie 
chcę, żebyś tam jeździła), upar­
cie posta wiła na swoim. A co, 
miała się nudzić? Taka nuda 
jest właśnie na zwykłej plaży, 
a tu przynajmniej można się 

pobawić. 
Udział w wyborach najpięk­

niejszej naturystki zaplanowała 
wcześniej. Chciała zobaczyć, jak 
to jest. Na plaży co chwila ja­
cyś mężczyźni utwierdzali ją 
w przekonaniu, że powinna 
startować, że będą na nią gło­
sowali. I zdobyła trzecie miej- . 
sce, otwierające jej okno- na 
świat: podpisała z dwumiesięcz­
nikiem „Natura" roczny kon­
trakt fotomodelki, wyjedzie z 
łódzkim „Sartourem" do Zwią­
zku Radzieckiego. To jakieś u­
rozmaicenie w życiu, podzielo­
nym na dwie zmiany: szycie 

. butów w zakładach skórzanyc~ 
„Alka" i naukę w wieczorowym 
liceum. Zastanawia się czy po­
traktuje to jak epizod, ai:y też 
pozostanie już naturystką, gdyż 
właśnie zmienia wiarę. Była ka­
toliczką, zamierza przystąpić do 
świadków Jehowy. Chciałaby 
przekazywać prawdę o Bogu, 
że można znaleźć się w Raju o 
wiele szybciej. już na Ziemi. 
Nie wie jednak. jak to gło_sze­
nie prawdy ma się do nagiego 
opalania. 

Klaudyna, Miss Natura '90. 
tak faktycznie to ma na imię 
Beata. Jak w znanym przeboju 
sprzed lat. Nie lubi jednak 
swego imienia, c;tąd ta mistyfi­
kacja. W odróżnieniu od dru­
giej wicemiss nie szuka Raju. 
a przygód. To jedna z przyczyn. 
dla których wzięła udział w wy­
borach. Chciała też zobaczyć 
reakcje innych kobiet. Pamięta 
z ekranu telewizora radość 
Miss Polonii, jak dłońmi iakrv­
wała twarz Worawdzle to nie· 
porównywalne. · powiada. ale 
ona też przeżyła szok radości. 
I nie myślała wówczas ani o 
pieniądzach. które na nią spad­
ły, ani o chorych. którym! opie-­
kuje się w '17.pltalu, gdzie jest 

pielęgniarką. Przez najbliższy 

rok będzie również fotomodelki\ 
i zrobi wszystko, żeby ponownie 
zdawać na medycyuę. Nie da 
za wygraną, aż do skutku. W 
tym roku zabrakło jej 4,5 
punktu. Czyż nie można osza­
leć? 
. Henryk (lat 33, z zawodu po­
średnik handlowy) nie miał 
wyjścia. Grupa poznańskich na­
turystów musiała kogoś wydele­
gować i postawiła go przed al­
ternatywą: albo wystartuje w 
wyborach Mistera, albo płynie 

do Szwecji... Pokonał konku­
rentów w hula-hop i tańcu w 
rytm lambady i zgarnął 500 ty­
sięcy, szampana i tytuł Mistera 
'90. Naturystą jest od roku i 
uważa, że to najlepsza forma 
wypoczynku. Można się wyżyć, 
wyzwolić z· kompleksów. Na 
plaży Henryk czuł się jak 
drzewo, jak spójny element 
wszystkiego, co go otacza. I 
nie ma to nic wspólnego z ero­
tyzmem, totalne zero. Zrobił 
nawet eksperyment: próbował 
pobudzić wyobraźnię, aby się 

podniecić. Bezskutecznie. 
Nie atletyczną, acz solidną 

budowę ciała f sprawność Hen­
ryk zawdzięcza gimnastyce tai 
chi. Chińczycy dzięki niej u­
trzymują sprawność fizyczną i 
intelektualną bez względu na 
wiek. To równiei. jedna z przy­
czyn ich długowieczności. Po­
trafili nauczyć się i.yć z naturą, 
płynąć z jej prądem. Pewna z 
zasad tej filozofii opiera się na 
traktowaniu spraw człowieka z 
ograniczonym zaufaniem. 

Iza z ·Siemianowic (lat 20) nie 
da się już namówić na żadne 
wybory. Dwa lata temu Nep­
tun . nie zważając na opór wy­
ciągnął ją z tłumu i obrana 
została Miss Foto. Uwierzyła 
zapewniehiom organizatorów, 
że nie będzie publikacji. Po 
powrocie z Wybrzeża powie­
działa rodzicom, że wzięła U• 
dział w wyborach Miss Cam­
pingu, a wkrótce w „Veto" i 
popularnej śląskiej popołud · 
niówce „Wieczór'' \.!kazały si~ 
jej nagie zdjęcia. Wszyscy w 
bloku wiedzieli. oprócz rodzi­
ców. Kiedy prawda wyszła na 
jaw, sytuacja w rodzinie stała 
się nie do wytrzymania i Iza 
opuściła dom. Na ,.wygnaniu" 
zdała maturę i egzamin na 
AGH. Już drugi rok mieszka u 
swego chłopca. 

Na plaży unika aparatów fo­
tograficznych. Naturyzm akcep­
tu je przy zacbowa~iu dwóch 
warunków: umiaru I godności. 
Najbardziej przeszkadza jej U· 

trata intymności. Wie z opo-
wieści weteranów ruchu, że 
dawniej nie było na plaży ka­
mer telewizyjnych i Miss Na· 
tura nie otrzymywała miliono­
wych nagród. leci bukiet pol­
nych kwiatów. Bvło fajnie. 

O tym, jak było fajnie. naj­
lepiej wie 43-letnł Dvzio z So­
potu. Zri~zał z żona '":asać po 
la-;ach I łąkach jut w połowie 

· ~ .. przerwanej" dekady Gierka. Oo 
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I 
Chałup trafił przypadkiem. 
przed Wodeckim i jego przebo­
jem „ ... welcome to", wtopił sIQ 
w niemieckojęzyczny tłum na­
gich postaci i tak już pozostał. 
Wkrótce na Półwyspie Helskim 
nastąpiło zagęszczęnie atmo~ 
i obyczajów, a wówczas DyzlO 
zacął jeździć do Rowów i Lu­
biewa. Z łezką w oku wspomi­
na . jednak pionierskie czas)' 
prezesa Marczaka, który hes 
względu na to, „czy słońce, 
czy deszcz" pierwszy pojawiał 
się na plai.y i ostatni ją opusz­
czał. Wszystko odbywało się 

spontanicznie, bez legitymacji 
i komercjalizacji ruchu. Potem. 
jak twierdzi Dyzio, prezesa 
zgubił alkohol i dziennikarze -
gadał byle co i byle jak. Zaczę­
ły się nagie balangi w knajpach 
(- Łapmy się za cycki, za 
pupki), udział w telewizyjnych 
„Sekscesach", a.ż „nagi Jr.ról• 
musiał odejść. Ale sponsorzy l 
biznes pozostali, a tam, gdzie 
zaczynają się pieniądze, zabawa 
się kończy. Dyzio to doskonale 
rozumie, bo sam zajmuje · się 

biznesem. Wprawdzie tylko re­
generacją agregatów chłodni­
czych, ale zawsze. 

Maria ma pasma siwych wło­
sów, pięćdziesiąt lat z okładem 
i figurę, której mogłaby jej 
pozazdrościć niejedna „czter• 
dziestka". Od roku ponownie 
jest w Polsce, po ćwierćwieczu 
spędzonym gdzieś w Kanadzie 
i Australii. Wyjechała nie z 
powodu polityki, a .jakoś stale 
przegranych, jednostronnych. 
nieszczęśliwych miłości. Mote 
to był wpływ Rodziewiczówny, 
czytanej pod szkolną ławką? W 
każdym razie postanowiła sobie 
owe porażki zrekompensować -
jeść południowe owoce i ubie­
rać się ładnie. Na początku 
wszystko co polskie było lepsze, 
at „przewinęła się" na druR 
stronę i „ja" zaczęło znaczył 
więcej niż „my". Znalazła ,,zło­
ty środek". Ale trudnołci ro­
mantyczne pozostały do chWlll. 
kiedy jeden z przyjaci61 prze. 
konał ją do tego, aby wytwo­
rzyła przyjaźń sama ze tobll· Te 
był milowy krok ku usamo­
dzielnieniu się i niezaletnołcL 

Interesowało ją wszystko CG 
dziwne l inne: od filozoflł bud• 
dyjsklej po medycynę ro:mmia• 
ną holistycznie. Przed tą ostat• 
nią, powiada, jest przyszloU. 
gdyż w pierwszym rzędzie 1>4:· 
dzie pomagać człowiekowi, abJ' 
nie zachorował. Dlatego nie 
chciała być lekarzem i pomagać 
ludziom, którzy już sami sobie 
nie mogą pomóc. Studiowała 
natomiast na ttczelniach artys­
tycznych i teatralnych, :!adnej 
jednak nie skończyła. Gdyby to 
było w Stanach Zjednoczonych. 
to zsumowano by lata zaliczone 
i wydano dyplom, w Australli 
jednak takiego systemu nie 
stosują. 

Po powrocie z wyjałowione! 
ziemi australijskiej Marla nie 
mogła się nasycić . smakiem 
marchewki i pietruszki Kupiła 
nawet na zapas w obawie, te 
ta Młoda nie będzie równie 
smaczna. . 
- Sezon dobiegł końca. Plaże w 

Rowarh, Lublewie czy Dębkach 
pustoszeją. Skóra nabrah gład· 
kości, pory się pootwierały, 
pryszcze zniknęły. Dalszr etap 
kuracji w saunach. 
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I · Wnys-cy dźwigamy potworny garb - stłumione emocje. 

- Uważaj- tylko, żebyś się 
nie . przekręcił . - słyszę o­
strzeżenie„ -:- Pół l:>iedy, jak 
trafisz do raju, gorzej, gdy 
obsuniesz się do piekła! 

:z; początku podejrzewałem, 
ie to żart. Szybko się jedpak 
przekonałem, że tu żartów 
nie ma; rzadko wprawdzie, 
lecz utrata świadomości mo­
te- się zdarzyć podczas sesji, 
mogą też wystąpić omamy, z 
równym powodzeniem przy­
jemne, co prżykre. Stan ta­
ki wywołać można bez tru­
du, ale i łatwo go uniknąć, 
trzeba tylko wiedzieć, jak. 
A jak, nie powiem. 

Sesje odbywać się zatem 
powinny pod nadzorem fa­
chowca, którego wiedza, do­
świadczenie i dobra wola od­
suną · wszelkie zagrożenia. O­
piekun może wyzwolić adep­
ta, gdy uzną, że zdolny jest 
już nie tylko do samodziel-
nego wejścia w sesję, co 
przede wszystkim do pra-
widłowego z niej wyjścia. 
Mój nauczyciel - po paru 
tygodniach stałych ze mną 
kontaktów - zezwolił mi na 
samotne sesje. 

Tę, o której za chwilę, 
przeprowadzam specjalnie 
dla moich Czytelników, 
chcąc jak najrzetelniej wpro­
wadzić ich w zjawisko, któ­
re nosi cudzoziemskie imię -
,.rebirthing". 

I. 
W · samo połudp.ie nie-

dzielne. Słońce, upał, a ja -
w swetrze . . Ba, wełniany • pled 
szykuję. Nasuwam ciemne 
story na otwarte okno. Za­
palić świecę? Wstawić w . 
lichtarzyk trociczkę z sanda­
łowego drzewa? żywy pło­
mień i kadzidlany dym to­
warzyszą często sesjom, nie 
są jednak nieodzowne. Mogę 
je sobie darować, zwłaszcza 
t.e ta sesja całkiem robocza. 
Kładę obok siebie zegarek, 
notes, długopis, będę też li­
czył oddechy, czego nie zwy­
kło się czynić normalnie. 

Godzina 12.15. Leżę na ple­
cach na dywanie, ręce i no­
gi wyciągnięte, wyprostowa­
ne. Start. Oddycham głębo­
ko, starannie łącząc oddechy 
w jeden miarowy, nieprzer­
wany ciąg. 

100 oddechów. Na razie 
nic się nie dzieje, chociaż w 
popr_zednich sesjach już poło­
wa tej liczby dawała pier­
wsze objawy. 

120... Zaczyna się. Mrowie­
nie z końca palców przenosi 
się po chwili na całe dłonie, 
a za moment obejmuje i 
przedramiona. 

140... Mrowi już całe czo­
ło. Napinają się mięśnie twa­
rzy. 

150_. Mrówki chodzą też 
. po nogach. Co dziwne, ina­
czej niż uprzednio. zaczynają 
od kol;;m, które w niedługi 
czas później boleśnie sztyw­
nieją. 

170 ••• Narasta chłód, z po-, 
ezątku lodowacieją stopy, po­
tem łydki i uda, w końcu 
brzuch - jakby napełnił się 
zimnym ołowiem. 

200... Mrowienie nie ustę­
puje, prowadząc powoli do 
odrętwienia _ całego ciała. 
Palce sztywnieją tak, że co-
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raz trudniej nanGsić notatki. 
Przedramiona zaczyna roz­
sadzać od środka potężna 
sil a. 

240 ... Zaskakuje mnie za­
pach ozonu w powietrzu. Tak 
przejmujący jak po wielkiej 
burzy, a przecież za oknem 
letnia spiekota. 

300... Odrętwienie narasta. 
Najsilniej odczuwam je w 
dłoniach i przedramionach, a 
i w barkach. Oddycham z 
trudem. Cała klatka piersio­
wa, żebra, . mięśnie - wszy- . 
stko stawia opór. 

400 ... Coraz trudniej uchwy­
cić długopis, po który się­
~am po oma-cku. bo wzro-.lt 
mi się całkiem zamglił. W 
ogóle dźwignięcie się z pod­
łogi wymaga wielkiego wy­
siłku. Niełatwo też liczyć, po­
tykam się, mylę. 

460... Odrętwienie przera­
dza się w silną wibrację, naj­
bardziej odczuwalną w dło­
niach, przedramionach i ko­
lanach. 

500.„ Wibracja narasta. ·po-
tęguje się jej siła, zakres, 
częstotliwość. 

520... Wibrować zdaje się 
całe ciało. Z taką siłą, że rę­
ce i nogi chyba mi już dy­
goczą. Nie mogę jednak się 
upewnić, bo podnieść się te­
raz nie sposób. I ten pr.zeni­
kliwy chłód. . 

540.„ Wibracja narasta, 
choć zdawało się, że osiągnę­
ła już szczyt. Przyspiesza się -
też oddech, klatka piersiowa 
nie stawia oporu, przeciwnie 
- jakby samoczynnie tło­
czyła powietrze. Wciągam je 
głęboko, chociaż jeszcze przed 
chwilą musiałem usilnie się 
starać, by nie spłycić odde­
chu. 

600 ... Dłonie i przedramiona 
rozsadza od wewnątrz po­
tężna, wibrująca wciąż siła. 
Jeszcze moment, a eksplodu­
ją. Ból dótkliwy. 

650... Nie mogę zgiąć pal­
ców u dłoni. W ogóle z led­
wością poruszam ręką, nogą. 
Dać już spokój? Spłycić 

oddech, żeby wycofać obja­
wy? Można tak, można ina­
czej. Oddycham dalej. 

800 ... Wibracja traci na sile. 
Szybko, coraz szybciej. Od­
rętwienie wraca na krótko, 
niezauważalnie ustępuje miej­
sca mrowieniu. 

1000... Mogę be.z trudu się 
poruszać. Znikł ołów, wypeł­
niający dotąd brzuch, a ten 
ożywia się nagle, kruczy, ale 
nie boli. Nic już zresztą nie 
boli. 

1030... Zostało JUZ tylko 
mrowienie dłoni. Spłycam 
oddech i zaprzestaję liczenia. 
Oddycham z rozsądku, a nie 
- potrzeby, bo mógłbym za­
prze~tać oddychania na dłu­
go . 

Godzina 13.15. 
Wstaję. Z zawrotem głowy, 

który zaraz mija. Dłonie tyl­
ko jeszcze mrowią, a i drżą, 
o czym przekonuję się, zapa­
lając papierosa. 
Skończyła . się sesja. Czy 

. jestem z niej zadowolony? 
Nie była męcząca, wyszedfem 
w nastroju nie gorszym niż 
w nią wchodziłem. Czuję sie 
neśki, zrelaksowany, do te­
go płuca i oskrzela jakby się 
oczyściły od ciężaru kilku-

• 

dziesięciu papierosów wypa- , 
lanych dzień w dzień. Takie 
są skutki doraźne, o innych 
za wcześnie jeszcze mówić, 
reakcja na sesję wystąpić 
potrafi w wiele godzin po 
jej zakończeniu. Z punktu 
jednak widzenia na interes 
Czytelników, przebieg sesji 
nieco mnie rozczarował. 
Przyjdzie więc jeszcze 
wspomnieć o innej, bardziej 
di;amatycznej... Tak czy ina­
czej, znów potwierdziła się 
reguła, że schemat wpraw­
dzie wciąz ten sam, szczegó­
ły ustawicznie się zmieni11ją, 
niepowtarzalne są i różno­
rodne indywidualne reakcje 
na „rebirthing". 
Podnośmy kurtynę coraz 

wyżej. 

II. 
Cóż to takiego. - „rebir­

thing"? 
Bywa Uum.acz.ony jako „od­

rodzenie" - potocznie, a cał­
kiem nieprawidłowo, bo zna­
czy w istocie „rodzenie się 
od nowa", „ponowne naro­
dziny", określając tym sa­
mym swój główny cel. 

Gdybym go nazwał za­
chcdnim substytutem jogi po-

czasu koncepcji szoku poro­
dowego jako głównej przy~ 

czyny życiowych niepowo-
dzeń, trudności adaptacyj-
nych i podatności na stres, -
ba, wszelkich zaburzeń oso­
bowości. Neurotyczna osobo­
wość naszych czasów - jak­
by powied:z.iala Karell'I Hor­
ney - jest zdaniem wy­
znawców tej koncepcji wy­
tworem właśnie traumy po­
rodowej. 

Poród jest dla wydostają­
cego się na świąt płodu szo-: 
kiem. Jaskrawe światło, ostre 
dźwięki, szorstkość rąk, 
twardość narzędzi. Nawet, 
gdy poród odbywa się w 
sposób naturalny, bez kle-
szczy czy skalpela, . kończy 
się brutalnym szarpnięciem 
za nogi, nagłym wyprostowa­
niem kręgosłupa, zwiniętego 
dotąd miękko. I uderzenie -
nagły ból, . zachłyśnięcie się 
powietrzem, zatchnięcie się 
krzykiem. Pierwszy oddech i 
śmiertelne przerażenie, roz­
dzierający bóL A przedtem -
tak ciepło, wygodnie, bez­
piecznie w wodach płodo­
wych, miękki półmrok, stłu­
mione dźwięki, tlen tłoczony 
pępowiną. Nic dziwnego, że 

łecznej. 
Leonard 011 

ces: „rebirthiJt 
roku na rok 
niejsze uznani! 
prząta uwagę 
na całym świet . 

III. 
Ból bloku 

twierdzą ribe i 

jemne wspo · t 
do podświad . 
tkwią niczym d 
dząc napięc 
frustracje, 
trudno dojść, 
usunąć . . Aby 
uzyskać wew 
nię, by m 
szczęśliwie 
musi odzyska 
wrócić do s 
przeżyć je n 
dzić się - i 
Cytuję wyi 

Sandry Raya 
lationship": 
„Łączenie 

chu pozwala 
przypływy b 
Powtórne doś ; 
rodzin jest n· , 
bowiem pien 
wało mechan· 

Jak próbowałem narodzi· 
JACEK INDELAK 

łączonym z wybranymi ele­
mentami 'psychoterapii, ri­
berterzy najpewniej ofuknęli­
by mnie zdrowo. Sami bo­
wiem powiadają: 

- „Rebirthing" nie jest 
ideologią, religią, filozofią, 
terapią, psychologią czy p5y­
chiatrią, nie zastępuje też, 
·ani nie wykorzystuje żadnej 
z nich. Jest natomiast nowo­
czesną, holistyczną (cało­
ściową) metodą pomagania 
samemu sobie, głównie za 
pomocą wspaniałej techniki 
oddechowej. „Rebirthing" po­
zwala na osiągnięcie właści­
wego stanu świadomości, na 
uzyskanie równowagi ciała 
i umysłu. Pozwala na uprzy­
tomnienie sobie, że każdy 
człowiek w stu procentach 
jest odpowtedzialny za swój 
los, sam o nim przesądza, 
gdyż nie ma przypadku, nic 
się nie dzieje · bez przyczyny. 
Nie byt kształtuje świado­
mość, lecz świadomość kształ­
t je rzeczywistość, gdyż myśl 

' jest twórcza. ma „gromną si­
łę sprawcżą. Bezpiecznie i 
pomyślnie można iść przez 
życie, poruszać się w świecie 
tylko wówczas, gdy nie tyl­
ko akceptuje się, ale wprost 
afirmuje samego siebie, do 
czego dojść można przez 
„rebirthing". 

„REBIRTHING - nauka 
cieszeńia się własnym ży­
ciem" - takim tytułem opa­
trzyli swój podręcznik Jim 
Leonard i Phil Laut. Amery­
kanie, bo i Stany Zjednoczo­
ne są ojczyzną „rebirthingu" 
Twórcą metody jest Leo- . 

nard Orr z Kalifornii, hołdu­
jąc)'." modnej od pewnego 

oddech został spłycony jako 
prosta konsekwencja obawy 
przed bólem. 

Czy szok porodowy musi 
kłaść cien na całym naszym 
życiu? 
Otóż, nie - uznał Leonard 

Orr, szukając sposobu na 
powrót do tej praprzyczyny 
wszelkiego zła, a więc spo­
sobu na „nawiązanie kontak­
tu z szokiem porodowym, by 
m{)IŻ.Da było, niejako powta­
rzając poród, usunąć jego ne­
gatywne skutki ze świado­
mości, narodzić się na nowo 
w zgodzie ze światem i zgo­
dzie na świat. Najpierw Orr 
opracował metodę „mokrą": 
delikwent w masce do nur­
kowania kładzie się twarzą 
na dnie pojemnika z ciepłą 
wodą, gdzie oddycha specjal­
ną, · bardzo forsowną techni­
ką przez rurkę. Sposób ten 
jednak okazał się, zwłaszcza 
dla początkujących, za trud­
ny, niekiedy wręcz szokują­
cy. Orr stworzył wówczas 
metodę „suchą", uznawszy -
po kolejnych próbach - że 
prawidłowa relaksacja i od­
powiednie oddychanie są isto­
tą problemu, z powodzeniem 
można się obejść bez wody. 

Metoda ta - wprowadzo­
na przed niemal dwudziesto­
ma laty - powoli zdobywała 
popularność, natrafiwszy na 
podatny grunt, powszechne 
na Zachodzie zainteresowanie 
orientalnymi technikami re­
laksacyjnymi i medytacyjny-
mi, któremu początek dał 
pamiętny ruch hippisgwski, 
na tyle masowy i silny, że 

- prowadzący do trwałych 
przemian świadomości spo-

( ... ) Wyzwalan 
chodzi prawd 
czas każdej s 
ale punkt 
przy{jada na 
kiedy wibr 
przechodzi pr 
wołując uczu 
dławienia. Ta 
było - wtedJ, 
taleś swój p 
razem z pły 

mi. Ta chwila . 
thingu najbar · 
jąca. Nic dzi 
przeżywasz 
koszmar - w 
dławiąc się i 
wyrzucić wodJ 
płuc. Przejście 
moment otarcia 
z osobą pod 
dzie rebirthin 
większą szt 
zadaniem ribe 

Czy musi b 
tycznie? 

Podobno nie. 
przecież zróżn· tJ 
powtarzalne. J 
przeszedłem 
katusze podcz 
nej sesji, w c 
łem nie mając : 
jęcia o objaw l 
gą wystąpić. 
riberterzy z zs, 
je,mniczają sw 
to, co może . 
spotkać, przeko 
wiem nieraz, 
działywuje na 
tak ogromną li 
stanie wywołać 
pisane przed I' 
my. Toteż i j 
Państwu o „re i 
dopowiadam 2 
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niósł suk-
1 zdobywał z 

powszech­
dziś za­

ludzi 

j pamięć 
·t y. Nieprzy­

-spycha 
gdzie 

azga, ro­
kompleksy, 

eh źródła 
dno więc i 

iek mógł 
ą harmo­
pomyślnie, 

stować 
ięć, musi 

Jt narodzin, 
i wrót, odro-

i wyde­
w sobie 
energii. 

końca, bo a nuż i Wy zech­
cecie go spróbować. 

IV. 
Leonard Orr swą posia­

dłość o wdzięcznej nazwie 
Campbell Hot Springs (Sier­
raville. California) przemienił 
w Swiatowe Centrum Rebir­
thingu.- Dotarła tam przed 
paroma laty Lucyna Winnic­
ka. Za jej sprawą twórca 
„rebirthingu" odwiedził pa­
rokrotnie Polskę, sama zaś 
pani Lucyna założyfa w kra­
ju - dość szeroko znaną -
Akademię życia, dopełniając 
w ten sposób - przeszczepia­
nia Orrows'kich pomysłów na 
poi.ski grunt. 
Dziś w Polsc@ działa kilku­

dziesięciu rejestrowanych ri­
berterów, kt<>rycb licencje 
o dna wiane są r ()llcroc:r.nie 
Powołali oni - po kilku Ja­
tach starań - Krajowe Cen­
trum Rebirthingu w Silnej­
-Nowej. 

Silna-Nowa czyli temat na 
osobny reportaż. Wioska mię­
dzy Pszczewem a Borowym 
Młynem w województwie go­
rzowskim. Odosobnione go­
spodarstwo, wykupione za 
składkowe pieniądze, położo-

się od nowa 
i oddechu za­
' 1obnie pod­
•s rebirthingu, 
· lulminacyjny 

l moment, 
lj Il energia 

gardło, wy­
ciskania i 
ż kiedyś 

'edy chwy­
zy oddech 
porodowy­

t w rebir­
przera:Za­
przecież 
tamten 

;i, sz o życie, 
usząc, by 
płodowe z 
przez .ten 

.ię o śmierć 
lną meto-

"t' I jest naj-
. i _głównym 

~t ". 
Jl . tak drama-

są 

ane, nie-
sam jednak 
wyobrażalne 

a indywi-dual­
k ą wchodzi­
! elonego po­
a jakie mo-

świadczeni 
!l' y nie wta­
'f klientów w 

h w sesji 
li się bo­
sugestia od-
ektórych z 

że jest w 
1 wszelkie o­

lją sympto­
opowiadają c 
thingu", nie 

r stkiego do 

ne pośród lasu na brzegu je­
ziora Chłop. Tu riberterzy z 
całego kraju wymieniają do­
świadczenia i doskonalą u­
miejętności, uczestnicząc 
w tygodniowych najczęściej 
- treningach, kończących się 
tradycyjnie ogniskiem i cho­
dzeniem po„. rozżarzonych 
węglach. 

Ruch zainicjowany przez 
garstkę zapaleńców uległ 
stopniowej profesjonalizacji. 
Wielu riberterów porzuciło 
dotychczasowe zawody, czy­
niąc z „rebirthingu" swe je­
dyne zajęcie zarobkowe. Na 
Zachodzie ich koledzy zdo­
bywają szeroką klientelę, 
której świadczą w miarę sta­
łe usługi, jak to czynią do­
mowi lekarze, psychoanali­
tycy, a ostatnio i bioenergo­
terapeuci. Tendencja ta u­
powszechnia się powoli i w 
Polsce, _ aczkolwiek wobec. 
nieporównanie uboższego spo­
łeczeństwa, przeważające tam 
sesje indywidualne należą u 
nas do rzadkości, najpo­
wszechn iejsze są zajęcia gru­
powe„ . 

... Kawiarnia domu kultury 
przy ul. Nawrot. Dwudzie-
stoparoosobowa grµpa • -
młodych w większośc' - lu­
dzi siedzi po turecku n a po­
dłodze, tworząc krąg wokół 
zapalone j świecy. Pośród 
nich szczupły mężczyzna z 
ogoloną do skór y · głową, o­
d zian :v w czerwonawv dre.~ 
przywodzący na myśl bud­
dyjskiego hm~ cą hi•idu­
skiego guru. Chłodn<', przeni­
kli we spojn:enie niebleskich 
ocw, a le i ła~odny. zachPcają­
cy uśmiech. Riberter wpro-
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wadza w sesję. Najpierw 
każdy z · obecnych musi od-· 
powiedzieć na pytanie, co go 
tu sprowadza, czego spodzie­
wa ·się po „rebirthingu". Pro­
wadzący zajęcia wysłuchuje 
wypowiedzi z uwagą, włącza 
się w nie raz po raz, prąwo­
kuje, draż.ni, zmusza do pre­
cyzji w wysławianiu się i 
myśleniu, . bezlitośnie wyka­
zuje banał i pustkę, gdzie się 
tylko pojawią. Speszywszy, 

. obraca wszystko w żart, po­
kpiwając głównie z samego 
siebie. Prowadzi - wolno, 
nie spiesząc się - subtelną 
grę, której następny etap 
jest również interesujący: ne­
gocjacje. Strony negocjują 
warunki płatności. Idzie to -
jednak niemrawo, bo riber­
ter oczekuje inicjatywy ze 
strony zebranych, oni zaś -
utartym zwyczajem - spo­
dziewają się, że to on narzu­
ci im cenę swych usług. 

I w końcu - pierwsze od­
dychanie. Większość wchodzi 
głęboko w sesję. A pod jej 
koniec - krąg całkiem roz­
sypany, pobojowisko. Leżą 
pokotem na podłodze, w prze­
ró:i.nych - nierzadko dzi­
wacznych - pozach, a nad . 
nimi krąży riberter, zwinny 
i czujny, gotów do natych­
miastowej interwencji tam, 
gdzie jego pomoc byłaby nie­
odzowna. Niedawna cisza 
zakłóeana jędynie miarowym 
poświstywaniem wielu odde­
chów - prysła. Zgiełk, tu­
mult, histeryczny płacz i o­
błąkańczy śmiech, okrzyki, 
skowyty. 
Stłumione emocje - po­

wiadają riberterzy - to po­
tworny garb dźwigany przez 
wielu z nas. Powściągane u­
czucia - ·tak negatywne, jak 
pozytywne - okaleczają nie 
tylko nasze dusze, lecz i cia­
ła. W nich właśnie, w owych 
emocjonalnych blokadach 
tkwią przyczyny nie tylko 
wielkiej plagi współczesności, 
jaką są masowe psychone~­
wice, ale i wielu chorób so­
matycznych. 

V. 
- Czy poleciłbyś ,,rebir-

thing" każdemu z czysty~ 
sumien1em? - zapytał jeden 
z przyjaciół, wprowadzając 
mnie w nie la<la zaKłopotanie . 
Reporter powinien opisywać, 
a nie komentować, a tu wzy­
wają- go do tablicy. Może je­
dnak słusznie, skoro przed­
mi(}t tak czuły, tak kruchy 
jak człowiek. Z nim igrać 
bezkarnie nie wolno.„ 

„Rebirthing" reklamowany 
jest przede wszystkim jako 
skuteczny sposób doskonale-
nia duchowego, osiągan ia 
wyższego stopnia rozwoju 
świadomoścL w. piśmienn ic­
twie jest mowa wręcz o 
„pozytywnym, dem~~ rivm 
przestrukturowaniu" tmoże 
- pr zekonstruowaniu?) umy­
słu- i ciala. Walor y użytkowe 
„rebirthingu" poszerzono 
zresztą '.>stat nio o twó;rczy 
trening sp,od znaku „pro~pe­

rity". stanowiący temat snm 
w sobie Aspekt psychote„a­
peutyczny „rebirthin~u" jest 
wiec na pewno pozytywnv: 
jeśl i nawet nie po,.,..,o7~. nic 
powinien zasz)H'rJ„;,i; 

Mniej ~ednoznaczny jest fi­
zjologiczny wymiar riberter­
skich praktyk, a tym przecież. 
istotniejszy, że związany bez­
pośrednio z funkcjonowaniem 
ludzkiego mózgu. Umysł czło­
wieka pozostaje jednak wciąż 
wielką zagadką. Nauka 
mimo postępów, którymi się 
chełpi - - nadal jest na po­
czątku drogi, postęp wiedzy 
odsłania coraz to nowe ob­
szary niewiedzy. 

Prana, wjana, apana czy 
wreszcie pranajama - ryt­
mizaeja i zatrzymywanie od­
dechu - znane z jogi tech­
niki oddechowe, mające na 
celu wywołanie istotnych 
zmian w fun~cjonowaniu u­
mysłu i ciała w miarę iloś­
ciowych i jakościowych prze­
kształceń mieszaniny gazów 
(według jogi - energii) w 
organizmie człowieka. Skutki 
ich stosowania, nieprawdo­
i>odobne wręcz, a przecież 
zamierzone i powtarzalne, 
dowodzą, że starożytni jogi­
nowie posiedli wiedzę, której 
wciąż możemy im tylko po­
zazdrościć-. Przydałaby się 
podobna wiedza o „rebirthin­
gu". 

W czasie riberterskiej sesji 
organizm człowieka podda­
wany jest długotrwałej hi­
perwentylacji, a więc ~ w 
uproszczeniu - dramatyczne­
mu obni:i:eniu poziomu dwu­
tlenku węgla we· krwi. 
Wprawdzie teoretycy „re_bir­
thingu" twlerdzą, że po . o­
siągnięciu kulminacji hiper­
wentylacja przechodzi w 

„subwentylację" (chyba hi­
powentylację?), co potwierdza 
w pewnej mierze samoistne 
wycof.ywańie się w miarę Od­
dychania fizycznych objawów, 
nikt jednak - jak dotlłd -
nie potwierdził tego paradok- · 
su laboratoryjnymi badania­
mi. 

Czy hiperwentylacja nie 
pozostawia trwałych zmian 
w mózgu, skoro krótkie na­
wet Jego niedotlenienie pro­
wadzi do nieodwracalnych 
zniszczeń? A może są one 
największym walorem ,,re­
birthingu", który po prostu 
udoskonala nasze mózgi? 

Niestety, na to i na wiele 
innych pytań nikt nam dotąd 
nie dał wiarygodnych odpo­
wiedzi. I ja mógłbym wikłać 
się dalej w uczone wywody 
na temat gospodarki gazami 
i homeostazy jonu wodorowe­
go, alkalozy metabolicznej, 
hiperkapni, acydemii i alka­
lemdi oddechowej, oddechu 
Biota i oddechu Cheyne-Sto­
kesa, tylko · po co, skoro ,;re­
birthing" jest faktem, a jo­
ginowie dokonywali i doko­
nują istnych cudów. Dlatego 
też Czytelnikowi, który spy­
tałby mnie o radę, czy ma 
próbować narodzić się od 
nowa, odpowiedzieć powinie­
nem jedną z riberterskich a­
firmacji: 

„Nie jestem już bezradnym 
niemowlęciem. KochanlP w 
sQbie rozwój i branie 'La nie- ' 
go odpowiedzia~ci" -

· działa od 1929 r. 

BAN1K POISKA KASA OP.llEKil S. A. 

ODDZll'AiŁ W LODZI 

ul. Piotrkowska 211 

uprzejmie informuje P. T. Klientów 
o atrakcyjnych formach swojej działalności, 

tj.: 

A udzielanie podmiotom gospodarczym de­
. wizowych i złotów!rnwych KR1EDYTÓW 
obrotowych i inwestycyjnych na korzyst­
nych warunkach. 

przyjmowanie LOKAT terminowych w 
złotówkach na rzecz osób fizycznych, _na 
okres 3, 6 lub 12 miesi~y, 

prowadzenie RACHUNKÓW bankowych 
podmiotów gospodarczych. 

• -
OtDGLOSY ·· I 
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Hyundai zamiast Poloneza 

- I wcale się tych prezerwatyw nie wstydzimy - dyrektor 
nacŻelny „Polmozbytu", Jan Grzesiek, wzrusza ramionami -
dziś handlujemy wszystkim, co może firmie przynieść zysk. 
Będą więc i rewelacyjne południowokoreańskie „Hyundai'e", 
być może - jednoślady japońskiej „Hondy", już są w na­
szym centrum przy ulicy Przybyszewskiego tanie ciuchy i naj­
tańsze w Łodzi telewizory z impoctu. Obok - bar bistro, 
bagatela - cztery stacje obsługi samochodów, własna stacja 
benzynowa, wkrótce - spożywczy supermarket. Ale sprowa­
dzimy także z Korei Południowej opony do „malucha"' - tai1-
sze od naszych i - wiele atrakcyjnych wzorów prezerwatyw 
z krajów Dalekiego Wschodu. Cena z pewnością nie prze­
kroczy 300 złotych za sztukę ... 
' - Czyli ,.frontem do klienta" w całej okazałości. Ale prze­

de wszystkim przybli:imy Czytelnikom tajemniczego „Hyuo­
dai'a" i zaprezentujmy finał wielomiesięcznych ro:i:mów z 
Koreańczykami. . 

- Cóż, samochód osobqwy, który od nich chcieliśmy kupić 
musiał spełniać kilka podstawowych warunków: miał być ta­
ni, niezawodny, spotykany na europejskich rynkach. Zdaje­
my sobie również sprawę, że oprócz samochodu średniolitra­
żowego, dla tak zwanej middle class, najbardtiej poszukiwa­
ny w najbliższych latach w Polsce będzie nowoczesny samo­
chód dostawczy, Wybór padł na koreańską firmę, która prak­
tycznie bazuje na japońskiej wiedzy i technice, :;mana jest 
w Stanach Zjednoczonych, a ostatnio „Hyundai" pojawił się 
także w Holandii; RFN i Jugosławii. 

- Ni~co .danych łechnlczoych proszę.„ i terminów dosta\v„. 
- Mniej więcej w połowie czwartego kwartału tego roku 

do Łodzi dotrzeć powinno 300 samochodów z pierwszej, in­
formacyjnej serii. Chcemy mieć wgląd w ich eksploatację, 
toteż te pierwsze egzemplarze sprzedawane mają być przede 
wszystkim łodzianom. Cóż to za pojazdy? Model ,,Pony" w 
wersji 3-. i 5-clrzwiowej oraz bardziej luksusowy ,,Excel" -
wyłącznie 4-drzwiowy, wszystkie do wyboru z benzynowymi 
silnikami 1300 lub 1500 cm sześc., różne kolory, sporo ele­
mentów wyposażenia dodatkowego. Zużycie paliwa w grani­
cach 7-7,3 litra w mieście 1 poniżej 6 litrów - na trasie. 

- No i cena, ponoć porównywalna z Polonezem? 
- Być może, nikt nie wie ile ta flagowa jednostka nasze-

go przemysłu motoryzacyjnego będzie kosztowała w listopa­
dzie czy grudniu. Cena koreańskich samochodów oscylować 
będzie od 70 do 88 milionów złotych. Mniej być nie mogłe, 
mimo niezłych prognoz Początkowych, ale cQż ja mogę „uhan­
dlować", jeśli ponad jedną trzecią ceny -ostatecznej stanowią 
opłaty na rzecz ochrony polskich samochodów, czyli cło i 
podatek obrotowy. 

-:- Dostawczego auła Koreańezycy nie ebcą sprzedać! 
- To prawda. Prowadzimy w tej sprawie romiowy z ko:n-

cernem ?vtitsubishi I Citroenem. I musimy dopiąć celu -
przecież żaden rodzimy biznesmen z prawdziwego zdarzenia 
nie kupi dla swych celów Nysy czy żuka. 
~ Ponoć Japończycy w czasie oledawne,J wizyły w Ło­

dzi urządzili panu lr.ilkugodsion„ wszechstronny epamlof 
Z Jakim wynlkłemT 

- Chyba wypadłem nie najgorzej. Efekty motoryzacyjne po­
znamy później, japońscy biznesmeni są niezwykle oszczędni 
w konkretnych proJ>Ozycjach współpracy. My tylko zasuge­
rowaliśmy, że chcielibyśmy sprzedawać ich auto, ale nie w 
dro~iej wersji Galant, tylko odmianę mniej luksusową Lencer 
(sedan i combi) oraz Colt, a przede wszystkim ów wspomnia­
ny samochód dostawczy o ładowności do 2,5-3,5 tony. 

- Czy ło prawda, :ie łódzki „PolmMbył" sprzedawał ~­
dzie łak:ie doskonale znane I cenione na europejskich rynkach 
auto - Hondę Civicf 

- Tak, wspólnie z kolegami z Rzeszowa. To prawdziwe 
cacko z silnlklem 1400 . ccm ·o wyczynowo-sportowych walo­
rach przeznaczone Je'st dla odbiorcy z temperamentem i. .. kie­
szenią, 1! której wysupła około 10-11 tysięcy dolarów. Tu 
znów się kłania wspomniany podatek i wysokie cła. 

- Mołe · wańo w łrakcle rozmów zainteresować się moto­
cyklami fl_rmy Hooda.N 

- Trafił pan w dziesiątkę; my takie rozmowy już prowa­
dzimy, Producent znanych u nas MZ właściwie ceny nie 
zmienił, kwota pozostała ta sama, tyle że pll1tna w markach 
zachodnich. Nabywca u nas musiałby wyasygnować kwotę zbli­
żoną do ceny.„ „malucha" .. 

- Jakle maszyny wchodziłyby w grę.? 
- Chcielibyśmy kupić przede wszystkim kilka odmian no-

woczesnych skuterów, motorowerów oraz sportowo ,obudowa­
nych" motocykli o pojemności 125 ccm, z silnikami chłodzo­
nymi cieczą i powietrzem. Rozmawialiśmy też o malej oartil 
szybkich 250-tek, z kt6ryeh doświadczalnie - tak myślę -
mogłaby skorzystać łódzka „drogówka" ... 

(D.) 
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„Polacy udający się na. kon­
cert The Rolling Stones do Pra­
gi mogą przekroczyć granicę 
czechosłowacką po . okazaniu 
ważnego biletu wstępu, dokona­
nej wymiany 80 koron czeskich 
i dowodu osobistego - pasz­
port nie jest konieczny do 
przekroczenia granicy". 

Tyle komunikat rządu Cze-
chosłowacji, określający warun­
ki ruchu na granicy w dniu 
18 sierpnia br. Jednak „polskie 
schody" zaczęły się bardzo 
wcześnie - już przy kupnie 
bilet:hv. 

• • • 
Przejście graniczne w Lubaw­

ce - 18 sie.rpnia tuż po półno­
cy. Droga dojazdowa wspina 
się na przełęcz wąskim, krę­
tym szlakiem. Widoczność 20 
metrów. Mgła. Zimno. 
Jesteśmy pierwszym teg& 

dnia samochodem osobowym. 
Czeska celniczka -ogląda nas 
z zaciekawieniem. Przeciera 
zaspane oczy L" nawet nie za­
gląda do bagażnika. 

Polski WOP-ista poucza nas, 
żeby zatrzymać się na linii, bo 
„po to przecież stoi tu, a nie 
kilometr dalej".„ Cofamy sa­
mochód o dwa metry i oddaje­
my paszporty. Stempel i jesteś-
my w Czechosłowacji. · 

Czeski żołnien. jest miły i 
rozmowny. Gawędzimy chwilę 

_ o drodze, o koncercie, o cenach 
biletów - u nas 1!)0 tysięcy -
u nich 250-280 koron. Drogo. 

Polska celniczka wygląda z 
budynku. Obrzuca nas złym 
wzrokiem i znika. Wpaść jej 
w ręce ... 

Granica została w tyle. Cała 
-procedura - niecałe 10 minut. 
Prawie Europa. 

• • • 
Przedsprzedaż biletów pro­

wadzilr cztery punkty PSJ, 
klub „Hybrydy", Jazz-Club 
„Akwarium" - wszystkie w 
Warszawie, oraz .katowicki 
„Spodek". 

Wg informacji Tomasza Tłucz­
kiewicza, koordynującego akcję 
- biletów było 3000, chociaż 
„mogliśmy mieć tyle ile byśmy 
chcieli ... ". Na dziefl przed kon­
certem sprzedanych było około 
1500 biletów. Dlaczego tak ma­
ło? 

Nie chcieliśmy kupić? A mo­
że nie chcielilmy sprzedać! 
Polska nie ogranicza się do 
Warszawy i Katowic, chociaż 
nlekt5rzy tak- uważają. A może 
nie zasłużyliśmy na takie wy­
różnienie? ... 

• • • 
Wygodną drog4 przez Jićin 

i Mlada Boleslav jedziemy do 
Pragi. Z każdym kilometrem 
rośnie ruch, coraz więcej jest 
też autostopowiczów. Zabieramy 
„dve holky". Dzięki nim dosta­
jemy się do serca miasta, któ­
rego układ komunikacyjny mo­
że konkurować z labiryntami 
faraonów. 

Znalezienie miejsca parkingo­
wego w centrum graniczy z cu­
dem. Zwłaszcza dziś, kiedy 
oprócz mie·szkańców i wycie­
czek, z całej Europy ciągną tłu­
my fanów najsłynniejszej kape­
li rockowej świata. 

Na staromiejskim rynku, nad­
wełtawskich bulwarach, w pa­
sażach. parkach, stacjach met­
ra. restauracjach, piwiarniach f 
winiarniach starej Pragi sły-

chać wszystkie języki Europy. 
Ktoś obok ża:rtuje - „co drugi 
Niemiec, co trzeci Polak, a 
gdzie Czesi?.„" 

• • • 
Bank przy al. Kościuszki 14 

w Lodzi: 
- Chciałem dokonać wymia­

ny koron. 
- Ma pan zaproszenie? 

. - Jadę na koncert. Bilet 
zastępuje zaproszenie. 

- Nic o tym nie wiemy. Nie 
było zarządzenia. Proszę wejść 
jutro. 

- .i\le ja dzisiaj jadę! 
- ?!... 

• • • 
Praga wygląda, jakby ktoś 

pomalował ją na żółto i czer­
wono - .w tradycyjne barwy 
Stonesów. Na murach tran­
sparenty - Rolling Stones 
Praha - Strahov. Na płotach 
plakaty - Rolling Stones -
Urban Jungle - Europe '90. 
Na słupach 1!apisy - Rolling 

„Satisf action" 
Stones. Na znaczkach, nalep­
kach, zdjęciach, koszulkach -
Rolling Stones. 

Na ulicy słychać krzyki gaze­
ciarzy, zachęcających do kupo­
wania. dzisiejszych wydań z 
materiałami o Rolling Stones. 

To samo na dworcu, w met­
rze, domu handlowym. Dziś li­
czy się tylko Rolling Stones. I 
prezydent HaveL Ale i 
on jest fanem Stonesów, więc 
Rolling Stones znaczy dziś tak­
że Havel, Praga, Polska, Euro­
pa, wszystko ... 

• • • 
Numer pisma „Rock and Pop" 

z 17 sierpnia 1990. Na pierw­
szej stronie liderzy - Keith 
Richards, Mick Jagger i zapo­
wiedź: 

- „17 stran ćteni o nejslav­
nejśi kapele vśech dob". 

Pismo ma 32 strony. W spisie 
treści czytamy: 

- ,,RS" - welcome 7. 
- „R.S" - biografie. 
- „RS~ - wywiad.„ „RS" 

kalendarium, płyty, ankieta, 
tournee '90. „RS„ w filmie ltd ... 

• • • 
Bank przy al. Kościuszki 63 

w Lodzi: 
- Chciałem wymienić koro­

ny. 
· - Paszport i zaproszenie. 

- Jadę na koncert do Pra-
gi. Można bez paszr>,rtu. Tu 
jest ważny bilet. 

- Skąd wiem, że to ważny? 
Tu jest napisane po czesku. 
Zresztą - bez paszportu nie 
można. 

- Ale w radiu mówili ... 
- Nie obchodzi mnie co mó-

wili. Ja mam swoje przepisy. 
• • • 

:Minęła piętnasta. Za godzinę 
stadion spartakiadowy na ~tr» 
hovie zacznie się zapełniać 
widzami. Mimo. że koncert ma 
się rozpocząć o 19. w kierun -
ku stadionu podążają coraz · 
gęstsze tłumy. 

Centrum zaczyna się już wy­
lu.:tiiać. Zaczęła funkcjono\va<' 
speejalnie dziś uruchomiona ko­
mun_ikacja. Autobusy, tramwa 
je - wszędzie sa informacje o 
połączeniu ze Strahovem. Do­
datkowe_ wozy znoełnione rł<r 
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granic wytrzymałości. Na sta­
cjach metra spiker co chwilę 
informuje o dojazdach na sta­
dion. Czuje się już atmosferę o­
czekiwania. I tylko słońce za­
lewa wszystko nieznośnym ża­
rem. 

• • • 
Kasa międzynarodowa PKP: 
- Proszę o bilet do Pragi. 
- Pas2:port? · 
- Nie mam. Można na do-

wód. Był komunikat... main bi­
ret. .. 

- Bez paszportu za granicę? 
Co za ludzie? Nie zabieraj pan 
czasu1 Następny! 

• • • 
18.50. Na dziesięć minut przed 

rozpoczęciem koncertu stadion 
jest wypełniony w ok. 50 proc. 
Jestem trochę zawiedziony -
zapowiadało się d1.1żo lepiej. 

Na płycie, do stoiska z napo­
jami, hot dogami, płytami gi-
gantyczne kolejki. Po kUbek 
wody czeka się około godziny 

dla Havla 
- aż dziw, że tak krótko. Do 
toalety czas oczekiwania wyno­
si kilka minut. Na ·trybuny 
wchodzą kolejne grupy widzów 
- nie wolno wnosić butelek 
ostrych przedmiotów, aparatów: 
kamer, parasoli... Tłum rośnie. . • •. „ 

Vaclav Havel: „Często słu-
chałem Stonesów. Takie pio-
senki jak „ Satisfaction" trudno 
zapomnieć. Jeśli ich koncerty 
są tak dobre jak się o nich mó­
wi i pisze, nie mogę się docze­
kać, kiedy ich zobaczę na 
własne oczy." 

• • • 
Koncert zaczyna się niemal 

punktualnie. Na rozgrzewkę 
grają Czesi. Później przerwa i 
„The · Gun" żeby · wszystko 
drżało z niecierpliwości i ocze­
kiwania. 
Każdy samochód, każdy auto­

kar Wjeżdżają1::y na zaplecze 
sceny wywołuje brawa i okrzy­
ki. 
' Atmosfera gęstnieje. Tłum 
też. Napięcie rośnie. Du*o pra­
cy mają służby porządkowe. 
Przez tłum raz po raz przedzie­

. rają się noszowi, sanitariusze, 
karetki. To już. ponad pięć go­
dzin oczekiwania - w tłoku I 
upale; · na stojąco, z niewielką 
ilością wyczekanego płynu,· bez 
jedzenia, często po kilkunastu 
godzinach podróży. 

Plakat reklamowy koncertu 
w Pradze:· 

- „Rolling Stones - Urban 
Jungle - Europe '90. 

Tanks· are rolling out, 
Stones are rolling in, 
wyjechały, kamienie się 

czają), Praha Strahov 
1990". . . . . 

The 
(czołgi 

wta-
18.08. 

Wreszcie zaczyna się. Naras­
tająca fala muzyki płynie-. od 
zaciemnionej kilkudziesięciomet­
rowej- sceny. Na rusztowaniu 
zapalają się czerwone lampy -
jak światła pozycyjne' kosmicz­
nego statku. Dołączają niebies­
kie, białe, zielone. Muzyka ·na­
rasta. To już nie statek. To za-
rys żamczyska przecież 
. ,Urban Jungle" to miejska 
dżungla - taki jest· tytuł kon­
certu. Stąd ta scenografia„. 

~ksplozja fajerwe!-'ków, feeria 
świateł i... „Start me up" 
wystartuj mnie -; jeden z wiel­
kich przebojów. 

W kilkuminutowej ciemności 
nie widać było ani płyty, ani 
trybun. W blasku reflektorów 
widok jest imponujący - · cały 
stadion wypełniony po brzegi 
falującym . tłumem. Morze głów 
i uniesionych rąk oświetlonych 
kolorowymi światłami. Granat 
z błękitem, żółć z czerwienią, 
turkus ze wszystkimi razem· 
fascynujące mieszanki barw'. 
Refleksy świetlne są kierowane 
elektronicznie - przez kompu­
ter. Zbliżenie tego, co dzieje się 
na scenie pokazują trzy ogrom­
ne ekrany. Stadion . co chwi­
lę cichnie zaskoczony i urzeczo­
ny kolejną mieszanką kolorów, 
po czym wybucha aplauzem 
równym sile kolumn wypełnia­
jących dosl\onałym dźwiękiem 
nieckę stadionu. Brzmienie jak 
z płyty, kolory jak w kalejd.o­
skopie i... niespodzianki. 
Wśród świateł i muzyki na 

scenie pojawiają się monstrual­
nych rozmiarów kobiety - · 10-
może 15-metrowe. Jedna 
w ubraniu sportowym siedzi ni­
sko - tuż nad widownią. Dru­
ga - w obcisłej sukience, jak­
by zywcem wyjęta z lat sześć­
dziesiątych, siedzi na kolumnie 
i w takt muzyki buja butem 
wiszącym na palcu u nogi. z 
ko1icem utworu dmuchane lalki 
znikają błyskawicznie, a wkrót­
ce ich miejsce zajmują dziwne 
stwory - psopocfobni miesz­
kańcy „miejskiej dżungli". I 
to . wkrótce znika przy okrzy­
kach szalejącej publiczności. 

Po dwóoo godzinach cały 
stadion pulsuje w rytm perku­
sji .c.. „To tylko rock and roll, 
ale to lubię" śpiewa Mick Jag­
ger, a z nim 150 tysięcy fanów. 
Gasną· światła. Koniec. Ale 

nie dla publiczności. Nie było 
jeszcze „Satisfaction", a wszy-
scy ·wiedzą, że bez tego kon-
cert Stonesów jest nieważny. 
Kilkuminutowa owacja i... jest. 
Ostatni utwór trwa· prawie 
dziesięć minut. Chóralnym 
śpiewem najsławniejszego u-
tworu świata kończy się. „świę­
to Stonesów" w Pradze. A mo­
że było to raczej_ święto dwóch 
pokoleń ludzi wychowanych na 
tej muzyce? . 
Zgasły światła. Zostały tylko 

obrysy rusztowania i muzyka 
- ale jakże inna. Podkład· sym­
foniczny stanowi doskonałe . tło 
dla pokazu sztucznych ogni. Mi­
mo że ukochana kapela nie gra 
już .ukochanej . muzyki, nikL nie 
wychodzi. Na niebie wykwitają 
płomienne kwiąty - czerwone. 
zielone, żółte, białe, niebieskie, 
wreszcie wszystkie razem. I ci-
S'la .•. 

. • * 

Wo!no, w spokoju i ciemnosc1 
płyrlą strumienie ludzkie do do­
mów.' Niektórzy będą w domu 
za klika minut. Inni za godzi­
nę fob dwie. Nas cz.eka cała 

·noc jazdy. 
Centrum' Pragi weiąż żyje 

chocfaż . jest już druga w nocy 
Czynrie są kawiarnie. 'winiar­
nie: ulicine ogródki. Killra kiló· 
metrów dalej 'll'e widać żvwel!n 
ducha: Pn:ebijamy ·~ie nrze7 l::i-
birynt praskicn ulic. a lJÓłrior 

.· - ku gra.nicy ·: ·• · 

M Ar1tEK JUŚKl•EWI·CZ 
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ścią' 
~oskwa anno don~ini 1990 przypo?-1!na do złudzenia Polskę 1980 ro­

ku. J?USte skl~py, kilometrowe koleJk1, rozmowy o polityce w metrze, 
sklepie, na ulicy ... 

Rosjanie są podzieleni. Każdy ma własny program naprawy Kraju 
Rad i chętnie go wygłasza przy różnych okazjach. 

- Nam_ potrzebny ?est car taki jak przed rewolucją - twierdzi mło­
dy czło.w1ek po studiach. - Tylko car mógłby dziś zapewnić silną i 
stabilną władzę. · · 

- No właśnie - popiera go inny młody człowiek - jaki car był 
taki był, ale kolejek za jego panowania nie było. 

- A ja bym nie trzymał na siłę tych co się chcą odłączyć. - Tłu­
maczy pan, deklarujący się jako czystej krwi Rosjanin. - Po co nam 
różne re.publiki? Utrzymujemy je, wysyłamy im towar i przez to ma-
my puste sklepy! . 

- Ja szanuję Gorbaczowa - odzywa się młody człowiek o skośnych 
oczach - ale. tak ogrC'mny naród jak nasz trzeba trzymać mocną rę­
ką. Co z tego, żi; mamy wolność, kiedy mamy puste sklepy? 

- Właś'nie! Wolnością się nie najemy! - wtrąca starszy pan. - Za 
Stalina nie było wolności, ale był spokój, a teraz wszystko wywraca 
się do góry nogami: budzą się nacjonalizmy, rośnie przestępczość. Czło­
wiek boi się już wyjść na ulicę! 
Przestępczość w ·Moskwie jest rzeczywiście wysoka. Moskwiczanie 

ogarnięci są paniką. Krążą mrożące krew w żyłach opowieści o nieży­
wych ofiarach napadów znajdowanych w parkach, na klatkach schodo­
wych, skwerkach. Kiedy dwie polskie turystki udały się na spacer o 
godzinie 20, opiekujący się nimi Rosjanin, przestraszony ich godzinną 
nieobecnością chciał... dzwonić na milicję. 

- Poszły same o tej godzinie! - denerwował się. - Przecież to sa­
mobójstwo! Gdybym o tym wiedział, nigdy· bym ich nie pUścił! 
Rosnąca przestępczość, destabilizacja kraju i życia jego mieszkańców 

spowodowały, że spadła popularność Gorbaczowa, .a większość przecięt­
nych obywateli widzi swojego przywódcę w Borysie Jelcynie. 

- To mądry i ucz'Ciwy czło;wiek, to on jest faktycznym twórcą pie-
riestrojlq - mówią Rosjanie. ' 

- To on odkrył i pokazał światu jak żyje czerwona burżuazja. 
- To on powinien być pierwszym prezydentem Związku Radziec-

kiego, a nie Gorbaczow. Gorbaczow jest zbyt uległy, a nam potrzeba 
człowieka silnego! 
Wśród kobiet popularność Gorb.aczowa jest niska ze względu na„. je­

go żonę Raisę. Przyczyna? - zwykła kobieca zazdrość. - Skąd ona 
ma tyle forsy na ciuchy? Sklepy puste, a ona się stroi. Za co? Za 
pieniądze narodu - krzyczą kobiety w kilometrowych kolejkach po 
buty, płaszcze, rękawiczki. bieliznę, skórz:me toreb~!. Słowem - po 
wszystko. Żeby cokolwiek kupić w l\Ioskwie, ffzcba się legitymować 
moskiewskim paszportem. Jedynie wełniane chusty za 30 rubli nie są 
„na paszport". . z półek sklepowych znika absolutnie wszystko; od a:r;tykułów pierw­
szej potrzeby począwszy ha maszynkach do masażu · elektrycznego 
skończywszy. Większość poszukiwanych artykułów np. miksery, młynki 
do kawy sprzedawanych jest na , talony, podobnie jak srebrne obrączki. 
Złota w · sklepach jubilerskich ·nie rµa wcale. Spekulanci ządają ' za ten 
szlachetny metal popad 300 rubli za gram. W sklepach jubilerskich 
panuje popłoch i panika. Ludzie ·stoją 'w kilometrowych kolejkach, by 
kupić choć kawałek srebrn. Obojętne czy jest to gustowna broszka · s:zy 
tandetny pierścionek. . 
Niełatwe mają ży:cie moskiewscy pala.cze papierosów .. Aby zdobyc .Pa­

pierosy, stoją w egro.rnnych kolejkach do sklepów tytomowych lul?. k10$­
ków. Od chwili, gdy władze Moskwy wydały zarządzenie, że jednorazo­
wo można kupić tylko 5 . paczek papierosów, bardziej zaaw_~nsówani 
palacze są ~muszeni korzystać z usług spekularW>w, Ci, . za · paczkę n~j­
bardzie·j popularnych „Biełomorów" (kosztt1jĄcych oficjalnie 20 · kopie-
jek) żądają nawet :;. rubli. · · · '. · 
Równieź amatorzy mocnych trunków mają w Moskw~e . ?iełatw.e ż~­

cie i... jak na razie nic nie. wskazuje na to, że w naJbltzszym czasie 
sytuacja · si~ polepszy. · 

·MAGIDA1LENA GR·OCHOWA~~KA 
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Z historii innowierstwa 
X,"'{ zjazd uwol11il więksJ.ość wierzących z 

GU:Lagu. Lecz religijny boom, który się 
wkrótce rozpoczął, pomimo zamachu na ideo­
logiczny monopol partii, jawnie przeczył 
objawionemu zbliżaniu się komunizmu. 
(Prócz tego, z obiecanych płodów „nowego 
kursu", jak się zdaje .. znacznie łatwiejsze do 
osiągnięcia było właśnie „wykorrenienie 
przesądów" niż zapewnienie obfitości towa­
rów). Wydawało się, że łatwo będzie „okiel­
znać" prawosławnych. muzułmanów i kato• 
lików. Wystarczyło zamknąć albo zburzyć ich 
świątynie. Lecz znaczna liczba wiernych u­
ciekła potem do wspólnot, gdzie modlitewny­
wi domami stawały się zwykłe mieszkania 
współwyznawców„. t w 1961 r. pojawiła się 
„Instrukcja o zastosowaniu ustawodawstwa 
o kultach'', potwierdzona przez Radę Mini­
strów ZSRR. Prócz zakazania dobroczynno­
ści, pielgrzymek wiernych do „tak zwanych 
świętych miejsc", religijnych procesji, ob­
rządków i ceremonii pod gołym niebem, a 

prawa o wolności sumienia nie wiadomo~ 
zezwolić wierzącym na dobroczynność czy 
też zakazać, dać im prawo Własności czy 
też nie. Lecz ponieważ w· radzieckim pra­
wodawstwie do tej pory obowiązuje zasada 
„t:o nie jest dozwolone, jest zakazane", spra­
wa ta, jeśli ,,rozpatrywać ją na przykładzie 
konkretnych ludzkich losów", może mieć po­
wiedzmy taki aspekt: czy - posadzić zn-owu 
Pawła i Władimira Rytnikowów, jeśli po· 
wtórnie, podobnie jak w r. 1980, zorganizują 
letni obóz dla dzieci aresztowanych bap­
tystów? Czy posadzić znowu na 3 lata W. 
Andruszenkę, jeśli, jak w r. 1986, zabierze 

, się za nielegalny... wypiek opłatków? 
Lecz główny szkopuł w dyskutowanym 

projekcie sta~owi problem zezwolenia na re-
ligijną propagandę. ' 
Dzdeowię1mootoletnia bapty\Sll1ka Akia Ska:i­

pniikowa była airesz;towaaia w 1968. r. w QOC 
noworoczną, kiedy kolpo;rtowała na ulicach 
Leningradu karty pocztowe z kwiatami. Na 
odwrocie kart wypisała cytaty :i; Biblii. Rok 
śledztwa, 3 lata obozu. 

Prześladowani ·za wiarQ· 
DMITR'IJ RIAIDY!S:ZiEIWISKIJ 

talde· w mieszkaniach· i domach wiernych · 
- co samo w sobie ska1ywało religijne 
wspólnoty na uwiąd - znajdował się także 
następujący punkt: „Nie zostaną zarejestro­
wane religijne wspólnoty i grupy wiernych, 
należące do sekt, których wyznawana wia­
ra l rodzaj działania ma -antypaństwowy i 
fanatyczny charakter: jehowici, zielonoświąt­
kowcy, staroobrzędowcy, cerkiew prawo­
sławna . ortpdoksyjna, - adwentyści-reformi­
ści, muraszkowcy itp.". 

Kolejne wielkie prześladowanie chrześci­
jan zbiegło się z wysłanietn pierwszego czło­
wieka w kosmos.„ 

„Ai;>ostolskie wyroki" 

Kryswiata Władimir Krytskij otrzymał 
drugi wyrok za „propagandę religijną'', je­
szcze przed zakończeniem pierwszego: opo­
wiadał więźniom o wierzeniach wedyjskich. 

Nie powołuję się na prawa człowieka. Chcę 
po prostu raz jeszcze przypomnieć: podsta­
wą wielu religii, w szczególności baptyzmu, 
jest działalność apostolska - szerzenie w 
świecie słowa Bożego . . Zakaz propagandy re- · 
ligijnej znowu postawi tys:iące wierzącyth • 
poza prawem. · 
I 

KBB - Komitet .Bezpieczeństwa 
Baptystów 

Gdybym sam nie rozmawiał z kierowni­
kiem KBB (wciąż jeszcze woli nie afiiszo-

16 maja 1966 r. przed budynkiem KC KPZR wać się ze swym · nazwiskiem), gdybym nie 
w Moskwi'e była rozpędzona demonstracja, widżiał na własne oczy dokumentów l fdto­
na której zebrało słę około pięciuset bapty- grafii, nie uwierzyłbym, że coś takiego jest 
stów tądających poniechania „religijnych re- możliwe. • 
pre11ji". Był to jedyny przypadek jawnego „- W początku lat 70-tych postanowi­
ro'zpędzenia protestujących wiernych: pozo- liśmy w Moskwie coś przeciwstawić KGB 
stiJłe tysiące przypadków pogromów, którym -.- opowiada mój rozmówca. Ich przewaga 
podlegali w latach trzydziestych, dotknęły polegała na t:ym, że mogli nagle zjawfć 
ł71ko modlących się potajemnie, którzy prze- się na religijnym zgromadzeniu, wedrzeć się 
szli do podziemia. Walczono z tym „bezpra- do domu, niespodziewanie zaskoczyć. Praco­
włem" odpowiednimi metodami. Adresy. do- wa.li oni ,„religijny" wydział 5. de­
mów modlitwy i podziemnych klasztorów partamentu KGB - niedbale, przekonani o 
ustalano jak rezyde.ncje CIA: przez śledze- swej wszechmocy; Poznaliśmy trasy chodzą-. 
nie~ podstawianie agentów, podsłuch tele- cych za nami szpicli, ustaliliśmy ich telefo­
fooiczny. Od 1962 do 1970 r. modlitewne zgro- ny, nawet ich sfotografowaliśmy i posła­
madzenia samych tylko baptystów rozp~- liśmy wszystko do KGB. Mieliśmy nadzie­
no 986 razy; z towarzyszącymi temu areszta- ję, że to zrobi odpowiednie wrażenie„. 
mi, rewizjami, pobiciami i nakładaniem Od 1979 do 1987 r. KGB, dokonując 350 
grzywien. W tych latach sami . tylko bapty- rewizji i 'lO aresztowań, mimo wszystko nie 
ści zapłacili na rzecz skarbu. państwa za mogło zniszczyć podziemnej drukarni adwen.­
organizowanie zebrań religijnych grzywny tystów „Wierny Swiadek". Kilkakrotnie by­
na sumę 94.300 rubli. ło wykryte i rozbite, ale powstawało na no-

Prawie wszystkich więrzących sądzono z wo podziemne wydawnictwd baptystów 
tego samego art. 142: „Naruszenie- prawa o „Chrześcijanin", które pomimo to opubliko­
rozdzia1e Cerkwi od pańs\.wa". Jednakowa wało pół miliona egzemplarzy Ewangelii {w 
była t~kże procedura sądowa: za zamknię- siedmiu językach), tysiące religijnych zbior­
tymi drzwiami (przed krewnymi ukrywano ków „Braterskich kartek". „Zwiastuna pra­
kiedy), z. głównymi świadkami oskarżenia - wdy" i bi-uletynów Rady krewnych więźniów. 
miłic1antami i ormowcami. Różne były je:. Gagik Bunijatjan. kryszniata: „Zeby dowie­
dynie powody. wyroki ł ,podchody" - ktoś dzieć się, gdzie mamy .. ,Bhagawadgitę" by­
stawal przed trybunałem raz, ktoś inny dwa, łem torturowany w 1983 · r. w erewańskim 
trzy, cztery razy. · {Posiedzi, to · się zastanowi śledczym karcerze. Przycisnąwszy ml tył gło­
- uważali .,stróże prawa". A działo się na wy do ściany, podsuwali mi do twarzy l'OZ· 
odwrót: wracali jeszcze bardziej utwie:r;dm:- - paloną kuchenkę elektryczną. Rzucali mnie 
nymi w wierze). Za . . ,pasożytnictwo" · łą~ŻiUe · na podłogę I kopali.„"'.. ,: 

Zastrzyk przeciw wierze 

Hare Kriszna, Hare Rama - święte imio­
na Boga, śpiewane przez zwolenników Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Poznania Kri­
szny w ZSRR oraz wegetarianizm stały się też 
i.eh ,,znamionami pr:ze5tęp:;bwa". K.ryszniackie 
procesy lat 1982-1986 wstrząsnęły zachodnim 
światem. Ponad P.ięćdziesiąt osób - przede 
wszystkim młodzi intelektualiści Moskwy, 
Leningradu i Erewania - zostało skazanych 

. na trzy, cztery, pięć lat pozbawienia wol­
noScl- z art. 227 kk - ,,spo!Wodowanie u.su.czer­
bku zdrowia obywateli 'pod pretekstem wy­
konywania obrzędów religijnych". (Ostatni 
więźniowie zostali zwolnieni dopiero w gru­
dniu 1988 r.). Wyroki zawierały standardo­
wą formułkę: „Modlili się, co prowadziło do 
utraty poczucia rzeczywistości, halucynacji 
i wyniszczenia nerwowo-psychicznego. Nakła­
niali obywateli do powstrzymywania się od 
używania ·w · pokarmie cennych biologicznie 
produktów, co negatywnie odbijało się na 
zdrowiu i zdolności do pracy". 

Dzisiaj, czytając materiały tych procesów, 
samemu zaczyna się „tracić poczucie rze­
czywistości". Sędziom nie przeszkadzało, że 
„ofiary k:i:yszniatów" wyrwane z ich szere­
gów przez śledztwo, odmawiały uznania ich 
za ofiary. „Czy miliony Hindusów, wyzna­
jących naukę Kriszny, to także ofiary?" -
pytali podczas procesu oskarżeni„. 

„Prokurator dowodził, że jesteśmy anty­
sowieckimi faszystami, fanatykami - opo­
wiada Suren Karapetjan - nie chcieli nas 
wysłuchać. Było tak, jak w roku 1937. Ja­
kieś nawiedzenie... ZaśpiewalHmy na proce­
sie imiona Boga - Kriszna uczy, że tak trze­
pa czynić w trudnych chwilach. Uzn.;ill nas 
za wariatów i skierowali do specjalnej le­
cznicy psychiatrycznej." 

Moski~ską kryszniatkę, ~jali1S1bkę -do 
spraw wschodu, Olgę Kisielową sądzono w 
r. 1983, gdy była brzemienna. W domu po­
zostawiła dwoje maleńkich dziecL Trzecie 
dziecko, które urodziło się w 4 dni po pro­
cesie, zmarło -w karnej kolonii. „Nie trzeba _ 
się nade mną litować - mówi Olga, po­
wstrzymując łzy - trzeba współczuć tym, 
co n~s sądzili.- Przesłuchiwała mnie kobie­
ta - sędzia śledczy. Opowiadałam' jej' o 
wierzeniach wedyjskich. Była zasłuchana: 
„Ach, jakie to in,teresujące! Rozumiem, że 
pani jest niewinna„." Rozumie, ale sama do­
biera artylrul kk"! 

Przedstawione wyżej fakty to tylko wierz­
chołek góry lodowej, tylko naszkicowanie 
przyszłych badań nad epoką wojując;ego · 
bezbożnictwa, nie P<> to, powtarzam, aby raz · 
jeszcze, aby przerazić przeszłością. Pomyśl­
my ..,.. prawne wyzwol~nie naszych surpień 
jeszcze nie nastąpiło. Zmienił się polityczny 
wiatr - i wczorajsze prześladowaQia roz­
poczną się z nie mniejszym rozmachem, sko­
ro prześladowcy „nie kierują się zasadami" 
i niektórzy uśmiechają się, a oni zaciskają 
zęby tolerując obecnie religijny boom. A co 
ważniejsze, będą miały podstawę prawną. 
Do tej pory - nie został zmieni-cny artykuł 
prawa z 1929 r. „O religijnych wspóln-0tacb", 
zakazujący wiernym tworzenia „kas pomocy 
wzajemnej, spółdzielni, dziecięcych, młodzie­
żowych, żeńskich zebrań i kół modlitewnych, 
organizowania wycieczek, ogródków dziecię­
cych, bibliotek, czytelni, sanatoriów i i>omo­
cy lekarskiej .. ". Prócz tego „swoboda sumie­
nia" nie. ma faktycznie miefaca. .Religijne 
wsp.ólnoty mają wielkie trudności z reje­
stracją, Literaturę religijńą trzeba jak da­
wniej wydawać w podziemiu. Wierni jak 
poprzednio muszą ogłaszać głodówki, aby 
Z'Wrócono im świątynie. Nie zrehabilltowano 
również wierzących represjonowanych po XX 
Zjeździe. 

Przełożył: 
. ,.i 

'KONRAD FREJDLICH 
~ '· .. - ' . . . ... z ait't. 142 sądzono zwykle duch0wnych bę·dą- Dać wierzącym wolnoś~- zakładania wła­

cych na utrzymaniu ,'para,fian. Sąd~o.ąo_., ,z;ą. ,„ snych wydawnictw i prawQ posiadania środ­
dobroczynność ł za poinoc o~azy\vaną . ro:. ków masowej informacji !:zy tei nie dać -
dzfnom poszkodowanych współwyznaw.ców.:,,„„.;' łamią sobie teraz głowy autorzy projektu 
Pz~ai, podczas dyskusji nad projektem prawa. -:-

, >·l'S" T.ekst ·ten -uka?;ał -~ę piedawno w ty­
-- _ godniku „Moskowskifo Nowosti" jako głos w : 

ctys1ti.iśjf o wolności sumieiriia w ZSRR. 
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CHCESZ WYGLĄDAC ELEGANCKO? 

MOONY Sl\VET.ER, 
" , AT.RA'1{1CYJiNĄ SVKDENlKĘ 

i 

KUPISZ. TANIO 
I 

w sklepach firmowych 

ZAl.KŁAIDÓW !PRJZEMYlSW 
DZIEWlA·RS1KIJEGO 

„IWONA" 

ŁÓDŹ, ul. Sienkiewicza 65 
ul. Gdańska 57 

o r a z 

iNA IKIERMASZAICH 

organizowanych przy 

ul. Gdańskiej 79, 
ul. Dąbrowski~o 37 

Jednocześnie informujemy, ie prowadzimy sprze­
daż hurtową na dogodnych warunkach płatniczych 
dla wszystkich odbiorców. 

Zgłoszenia przyjmuje dział zbytu: Łódź, ul. Sien­
kiewkza nr 65, tel. 36-80-85. 

PROPONUJ!E PAŃS T ' W U 

.... WYOI1ECZKI i WCZASY pobytowe do 
kll'ajów: CSRS, Węgry, ZSRR, Mongolia, 
Bułgaria, Berlin Zach.; RFN, Austria, 
Jugosławia, Hiszpania, Grecja, Turcja, 
Egipt, Tajlandia, Tunezja, Izrael, Meksyk, 

. Peru - Chile - Boliwia, Kanada. 

.... ·KURSY JĘZ'Y1KÓW za granicą 
(angielskiego w Londynie, niemieckiego w 
Berlinie Zachodnim). 

.... REJSY: Finlandia - ZSRR oraz BR:L -
Turcja - ·Grecja, Egipt, Cypr4 

..,. POSRiEDNICTWO paszportowe, wizowanie 
paszportów na wyjazdy indywidualne do 
RFN i Izraela. 

Informacja i sprzedaż: 

„PEGROTOUR" S. A. 
Ł6dź, ul Kilińskiego 59183 
(przy hotelu ,,Centrum") 
tel. 33-21-51, tl:x 88ł115. 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!!! 

NR 1681, 15--30 W·RZEśNIA 1990 R. 

Wydany prze'Z 
IDZIEM.~tKAIRiSKĄ SPÓŁDiZlELNlIĘ :=:·.aĄ..~ ~ 

„ODGLOISY" 

Do nabycia 
W KIOSKACH „RUCHU" 

w okolłcaeh łódzkich dworców. 
CENA: 1.800 ZL. 

F ABRYIKA OSP:RiZĘTU SAiMOCHOOOWiEGO 

„P OL MO" 

Łódź, ul. Stefana PrzybysizeWidciego 99 

o F E u J E: 

1. Budynek produkcyjny pfęcfokondygnaeyJny bez parteru 
z możliwością oddzielenia wejścia od terenu zakładu -
o powierwhni użytkowej 8216,0 m kwadratowych; 

z. Budynek dwukondygnacyjny słołówłd s kompleklym 
zapleczem użytkowym i produkcyjn)'Dl - • powierzchni 
uiyłkoweJ 877,0 m kwadratowych. 

OCZEKUJEMY PROPOZYCJI: 

- w9Pólnego przedsięwzięcia 

- dzieriawy. 

Forma i warunki do uzgodnienia. 

llflformacje telefoniczne: 11-41-40, wew. 128 i S:rl. 

• 
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Rzeźbienie · ·.Historii 
Jak czuje się Artysta, kiędy dowi~duje się, że dla jego pra-_ 

cy, kiedyś- wyróżnionej i ceni.onej, nie ma miejsca w µowych 
czasach? . Ze Pomnik; który . kiedyś projekt-ował, .ma zostąć 

zlikwidowany? „Czy .nie żal mti, _że jego dzieło pójdzie 1m mar-
ne? . . . 

W 1961 roku rozpisano ogólnopolski, konkurą na ·p,}mnik Re-' 
w-olącjonisty, nadeszło na niego 60 prac. Natrętna otoczka 
politycz~a przeszkadza ·w projektowaniu. · Kiedy robi się rzecz, 
której się I:lie chce, trzeba sobie wytworzyć dystans, poczuć 

się _ kimś innym. Nie, rzecz jasna. nikt · Oo nic zmuszał do 
udziału w konkursie. To była okazja do zmierzenia się z opor­
ną materią, do p.orównania swoich możliwości z umiejętriościa_-

. mi _innych artystów. A to wciąga twórcę. Wspólnie z żoną 

wygrał Artysta konkurs, a komisja ministerialna przyznała im 
100-,procenj-ową ;vycenę za poziom. 

Kiedy pr2;ys;d-o do realiz!lcji Pomnika, do Komitdu wezwano 
niemal wszystkich dyrektorów fa)Jryk w mieś.cie. Sekretarz 
oznajmił im, że potrzeba zebrać.· 6 ton brązu na bdlew. Dy­
rektorzy' uznali to za niewykonalne, ponieważ . cały złom 
trzeba l:>yło odsyłać do puty i fabryki były z tego rozlic~ne. 

pracowni i musiał zaprojektować Popiersie Poety, a Kompo­
zytor ostatecznie stanął gdzie indziej - w parku kv~o dworca 
kolejowego. 
Startował też · Rzeźbiarz w konkursie na Pomnik Wielkiego 

Rewolucjonisty. Pierwszej nagrody nie przyznano, druga przy­
padła w c.udziale jemu i jego fonie. Na' życzenie Najpoważniej­
szej Osobistości konkurs powtórzono. Zwyciężył pr'.>jekt podej­
rzanie podobny do ·pomysłu Artysty. Autorem był znajomy 
Osobistośt:i. Rzeźbiarz nawet się- cieszył, · że nie wygrał, dzięk~ 
temu ominęła go żmudna realizacja. Pomnik, · który stanął w 
centrum Stolicy nie został odlany z brązu. Ponieważ był zlo­
Ż()ny z kawałków cementu, przy demontażu rozsypał się. 
Dzięki szachrajstwu w . konkursie A:1-tysta me mushł oglądać, 

jak niszczą jego pracę. A co do jego .Pomnika Rewolticjonisty'1 

który. chcą - zlikwidować? Nie ma żadnych_ sentymentów. Pr·ze­
chodząc. obok patrzy nań jak na obcą · rzeźbę. Podobno po la­
tach to odchodzi od człowieka. Artysta uważa, że jeśli Pomnik -
zdejmą w całości, przechowają, to żadna rożnica. Pamiątka zo­
staje. To jest jedyna tego typu realiiacfo w Mieście. Drugiej 
takiej wieloosobowej kompozycji pewnie - już nie będzie. Rzeź­
biarz twierdzi, że nie czuje się pokrzywd:oony, nie żal mu, ani 
nie jest rozczarowany. Wyrażam niedowierzanie, a Artysta nie 
stara się mnie przekonać ... 

Na podstawie wspomnień artysty rzeźbiarza Jerzeg'> Mazur­
czyka 

'-

- Sekretarz wskazał w:tedy na · jednego z nich i powiedział: „Moi 
drodzy, dyrektor ... (tU wskazał palcem) narobił już tyle kantów 
i nigdy go jeszcze za to nie wsadzili. Zapytajcie jego jak to 
trzebą zrobić". Zapowiedział przy tym ·prezydentowi Miasta, że 
jeśli' Pomnika nie będzie na czas„ to „my was tam postawi„ 
my". Pomnik odsłonięto z· naleimą pompą, o autora nikt się 

opracowała MON1IKłA MATUISIZAIK · 
• ; 1 "'1 

nie zatroszczył. T-o był.a polityczna sprawa .•• _ - · 
· Nie miał Artysta szczęścia, Pomnik Rewolucjonisty nie jest 

jego jedynym projektem, z którym życie obe~zło się _!!lało łask~- -
wie. Przed wojną zdobył wyróżnienie w k-onkursie na Pomnik 
Marszałka. Marszałek ·siedzący na koniu, z buławą w dłoni 

miał stanąć w ot~czeniu półkolistej kolumnady -na 'placu w 
Stolicy. Prezydent Miasta kazał przerobić na pracownię jedną 
ź ,Zajezdni. tramwajowych, d<>starczono potrzebne materiały. Nad 

. mtikietą prac-0wali ponad rok. Projekt miał być realizowany 
w Jugosławii. Ptzyszła wojna... · 

Kiedy do Miasta, w którym Artysta spędził okupację, weszła 
Zwycięska Armia, w parku powstał cmentarz.: Wykopano rów, 

· pot:howarlQ w nim p.nległycp żołnierzy i -zalano betonem - tak 
· na wszelld wypadek. Obok stanął 'Pomnik Wdzięcznoś.ci. W nie­
dług}m czasie podlożonci tam bómbę, która zniszc-zyla · środkową , 
·częścV kompozycjl. Ogłoszono konkurs na projekt pjaskorzezb 

· do Pomnika. R-ealiżacja· odbywała się pod opieką Tajemniczych 
Panów. W ·Zagrarucżnym Radiu ' grozili, ie policzą się z auto­
i'em rekónstrukcjł:. Na· 'szczęście' udało · się ,Artyście przeżyć. 

· Minęł<>' już ·tyle czasu;.; · --
Równocześnie z kmikursem na płaskorzeźby ogłnszono kon­

kurs· na Pomnik Naczelnika. W myśl zasady: jeden pomnik dla 
· nas, drugi dla · was. Pewien rzeźbiarz- przywiózł z dawnych kre­
sów figurę konia; -KonieC'Zhie chciał wsadzić Nacz.elpika na te-_ 

-go konia. Długo przekonywał ·radę mię)ską, że wodzowie - po­
winni być .tak· przeds-tawiani i · popierał swe słowa · ·cytatami_ 
z· radzieckich ·książek; -Znudzony Działacz, który shfchał jego 
-Wywodów, nie wytrzymał: „Ja nie byłem za ·tym, żeby po­

. stawić ten pomnik, tak: .. t-eraz jestem pierwszy~ żeby- odbudo~ać 

jego starą wersję.'· . Odn.aleziono za „granicą autora i Naczelnik 
stanął w tym samym, miejscu, gdzie był przed wpjną. 

Artysta zaprojektował kiedyś Popiersie Kompbzybra. · Mial:o · 
'· śtanąć na ulicy noszącej imię tegoż Muzyka. ·Pewnego dnia 
został Rzeźbiarz wezwany do Komitetu, gdzie Sekretarz zwró­
cił się do niego bezceremonialnie: „Słuchaj, my tego Kompo­
zytora tam nie postawimy. To nie dla nit!go. My go bardzo 
szanujemy, a tam jest ta znana knajpa. Tam postawimy tego 
pijaka Poetę. Jemu lokal nie zas-zkodzi." Wrócił Artysta do 

MłiODZI·EżOWA SPÓIDZM~LN'fA . PRACT 
,,;P RY 1ZM AT" 

Z- · A 

w Łochi, ul. Zakątna 51 
tel. 33-53--98, 33-48-16 ,,_ 

p „ R · A - s 
do-swojej 

z A 

-HURTOWNI . ARTYKULÓ1W CHEMICZNYCH . 

P o 1 e c a m y: 
- Proszki - Balbinka, Cypisek, Pollena, Zorza, As. 
- ltewelacyjąy płyn „Wist" 
- Płyn do kąpielj M-OiDsun-. . - , 
- Sól-do kąpieli - „Kinga Speejail" w różnych koloraclt. _._ 
- Mydła - Loit-os, VegQ, Monsun., Kea, Fa (zielone, nie- · 

bieside) ~ - _ 
- Płyn do naczyń - „Ludw--ik", „.Jare.k", „Eli'ta". 
- Płyu do sz'yib „Autovido'l" · - -

· - Kompozycje za,pa<ihowe (-Odświeiae,ze p:ewietrza). 
- - Preparat owadobójczy „Muchozol" · 
- · Preparat do 'lJWak-7.ania. prusaków, mrówek produkcji „ ·- · 

·uaA. ·. 
Specjalna oferta dla zakładów pracy, zakładów pralni-.. · 

-cz,ych, kawiarni, restauracji - - - , -.. _ 
-- - p-roszki do ·prania ł płyny do mycia, w DPailt@-wa.niadl 

prze-myslawych po aitra.kcyjnyeh _ cenadl. 

. PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA 
·,•.•. 

_, na , , 
,ZNICZE NAGROBKOWE. 

Atrakcyjne ceny. Przy ziwiękswnych zamówieniach rabat., 
Bezpłatny tran5port na terenie Łodzi. M<>żliwo-ść nego­

cjacji ceny oraz ·przy zakupach powyżej 1,5 mln zł, mo­
żliwość zapłaty w 2 ratach. 

'f!p~ ·-~·lldntllf>ivcy. 
PRiEDSIEIJIO/l!TWtrOlROTU AltTYKUtMll FOTOOPTYCZNYMJ_ . 

~-il!Jr!i'Jilit!I 
~ . 

w Łod·zi, ul. Próchnika 1 
O ., - E R U J K 

DO SPRZEDAŻY: . 

1. Najtai1sze soczewki okularowe. . 
2. Tanie oprawy ~okularowe z . importu. 
3. Automaty szlifierskie. 
4. Tarcze diamentowe do szlifierek. 
5. Części zamienne do automatów. 

Stosujemy wszystkie możliwe .tormy operacji hę.ndlowych i płatności. 

Ceny zbytu i hurtowe oraz rabaty w zależności od wielkości Zil-kupu 
Zachęcamy do nawiązania stałego kontaktu z . naszymi branżystami: 

LóDZ, ul. WIĘCKOWS•KIEGO 43/45, 
tel. 32-43-łS, 32-38-14. 
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3. 
Podczas rozprawy Landru wysilał się na 

dowcipasy kwitowane huraganowym śmie­
chem widowni. Jeśli kobiety, z którymi, :się 
stykałem, pokpiwał, mają do mnie o coś i:al, 
proszę, niech teraz złożą skargę. Bronił go 
Moro Giaferri, wybitny paryski adwokat 
Próbował dowieść, że jego klient, jest nie­
stety szaleńcem. Landru mu prŻerwał. coś 
r.a dużo pan mówi o mojej głowie, żałuję, 
że nie mam jeszcre jednej, bo miałby pan 
wtedy większe pole do popisu. 

Jak Landru uśmiercał swe ofiary? 
Gdzie schował ciała pomordowa111ych? 
Fernande Segret 7.eznała, te w willi w 

Gambais trzymał fuzję myśliwską i dwa Pi­
stolety. 

Dómek w Gambais wybebeszono od góry 
do dołu. Kopano na strychu. W piwnicach 
pozrywano podłogi. Przeorano metr po me­
tr2ll! cały ogród. Powyrywano zbutwiałe li­
stwy ze ścian. Rozebrano żelazny piec w 
kuchni i dwa duże kanowe w pokojach. 
Zajrzano nawet na dach, by poddać chemi­
cznej analizie popiół i sad?.e z komina. Nie­
wiele to dałQ. Ciała rozpłynęły się w po­
wietrzu. Żadnego po nich śladu. Nie doszu­
kano się też bron!. 

Rzeczoznawca dr Paul upierał się jednak 
do końca przy swoim. Landru mógł zwłoki 
poćwiartować i spalfć je w kuchennym pie­
cu. Technicznie było to możliwe. Ta hipo­
teza zyskała popaa-cie w zeznaniach sąsia­
dów. Z komina willi pana Landru walił 
często gęsty i dz.iwQ.ie śmierdzący dym. Pod­
chodził aż pod remizę strażacką. Taki \Tupi 
odór; Nie do zniesienia. Na zadawane mu w 
te} sprawie pytania pan Landru odpowiadał, 
że spala stare i zużyte szmaty. 

Wielu sądziło. te ?. braku jasnych i bez­
spornych dowodów winy, sędziowie koniec 
końców uniewinnią Landru. Gazety rozpisy­
wały się o eksperymencie Maro Giaferri. W 
pewnej chwili obrońca zawołał do sędziów, 
panowie, będziemy · za moment 'wiadkami 
sensacji. Bocznymi drzwiami w~j<lzie do tej 
sali .madame Collomb, którą oskarżony miał 
rzekomo uśmiercić. Sędziowie w okamgnie­
niu odwrócili wzrok ku drzwiom. Adwokat 
triumfował. więc jednak mamy te wątpli­
woki, mamy. 

Ciekawe, jeden tylko Landru nie odchylił 
głowy l na drzwi nawet nie zerknął. 

.Uniewinnienie Landru, o nie, do tego nie 
wolno było dopuścić. . 

Do akcj.i wkroczył minister sprawiedliwo­
ści. Osobnym zarządzeniem przeniósł rozpra­
wę ze sceptycznego Paryża do Wersalu. W 
tym niewielkim miasteczku na ławie przy­
sięgłych zasiedli bog<>bojni farmerzy, state­
czni emeryci, zapracowani stolarze l szanu­
jący ład I porządek handlarze win i ziele­
niny. Wszyscy oni wierzyli w ' prawo i nie­
wzruszone zasady moralne. Zabiłeś, sam po­
łóż głowę. 

Dość, że ministerialna decyzja z punktu 
rozstrzygnęła o losie Landru. Cało uj§ć już 
nie mógł. 

Na stole sędziowskim jako dowody winy 
spoczywały fotografie zaginionych kobiet, 
Ich ksiażki, metryki. biżuU>ria i odnalez10'1e w 
willi podniszczone sukienki. To było ·wszystko. 
Zwłok nadal nie odnaleziono. Było tego 
dużo I mało zarazem. Dla formalistów l pe­
dantów nie ulegało wątpliwości. że to nie 
dowody. tylko poszlaki Dla obdarzonych 
Intuicją I wytJbraźnią były to dowody winy 
nie do obalenia. 

4. 
Oglądano wielkie widowisko jak w naj­

lepszym teatrze. 
Z wybuch•Hni ~miechu szły w parze foki 

rozpaczy, okrzyki ~niewu ~inęły w raptow­
nej ciszy. ciche 7awodzę_nia m!eszalv c;ię z 
czyim~ ~tłumionvm chichotem. A tam na 
ławie o~kar?onvch zastvg1 w nieruchomej 
nozie ffenr; D<>eii·e tandru. Pod ma~ka o- , 
hn;Ptnn~"i rhnw;> ł o!!romne n-aoiecie Był u-

-411JttWm;w wsaw ua 

ważny, czujny, nieustannie miał się na 
baczności i w każdej chwili był gotów do 
ciętej riposty. Walczył o życie. 
Sźćzelnie owinięty w szary makintosz o 

wojskowym sznicie był niczym robak zam­
knięty w butelce i wystawiony na łup cie­
kawskiej widowni. 

Jeden z detektywów oświadczył, że w o­
grodzie willi w Gambais odkopano właśnie 
dwa pudelki zaginionej madame Marcardier. 
Ktoś psy zadusił nawoskowanym sznurem 
sporej grubości. Przewodniczący kompletu 
sędziowskiego Gilbert natychmiast uniósł 
swą majestatyczną głowę rzymskiego sena­
tora i huknął w stronę oskarżonego. 

- Może .tak samo pozbywał się pan ko­
biet? Wpierw uduszenie, potem ćwiartowa­
nie i topienie ciał w odległych jeziorach. 

Landru, 
morderca kobiet 

W odpowiedzi Landru nie raczył nawet 
wzruszyć ramionami. 
Nadszedł dzień ogłoszenia wyroku. 
W sali sądowej zjawili się karykaturzyści, 

malarze i chmara fotoreporterów. Każdy z 
nich pragnął uwiecznić ten jeden moment 
w tyciu Landru, kiedy usłyszy wydany nań 
werdykt. Jak zareaguje ten chłodny l opa­
nowany mężczyzna o wyglądzie mnicha z 
syberyjskiego monastyru? Akt oskarżenia 
a:arzucil mu zamordowanie jedenastu kobiet. 
A jeśli ofiar było duto więcej? · Wi;zy.sUde 
kochaly go bałwochwalczo. 

Po odczytaniu wyroku sala opróżniła się 
momentalnie. 
Sprawiedllwości stało się zadość. 
Lan~ru gorąco podziękował swemu obroń­

ey. 
- Stoczy} pan porywającą walkę. Ale Jak 

w ltatdej, ta~że w tej, -są zabici. Gratuluję. 
Inna sprawa, te gdyby nie było złych lu­
dzi - nie byłoby też dobrych adwokatów. 

Minister. zarządził, by egzekucja -odbyła 
ałę z dala od gawiedzi, za szczelnym kor­
donem wojska i tandarmerii. 

Z pierwszym świtem na więziennym dzie­
dzińcu pokazał się Landru. odziany w długą 
po kostki, szarą, §miertelną szatę. Podążył 

pewnym krokiem do gilotyny .z grymasem 
szyderstwa na twarzy. Przed rusztowaniem 
oznajmił nlesllodziewanie, te chciałby za­
mienić jeszcze parę słów ze swym obrońcą. 
Zgodzono się od razu, ależ tak, nie ma 
przeszkód. Może Landru w obliczu nieunik­
nionej śmierci przyzna się w końcu do 
winy i okaże skruchę? Landru nachylił się 
do ucha adwokata, który też nie kryl za­
ciekawienia. 

Co Lanclru ujawnił? Nie wiadomo. Maro 
Giaferri nigdy powierzonego mu sekretu 
nie zdradziŁ · 

Kiedy Landru stanął pod gilotyną, zapro­
ponowano mu zwyczajnego papierosa i kie­
liszek rumu. 

Wisielczy humor i tym razem go nie o­
puścił. 

- Panowie wybaczą, ale nigdy nie piłem 
ani nie paliłem. To jest szkodliwe dla zdro­
wia. 

Swiadkowie egzekucji wspominali potem, 
że w odciętej gł-0wie Landru oczy długo 

. jeszcze mrugały, a usta rozwierały się, 
jąkby chciały coś powiedzieć. -

5. 
Od tamtych dni minęły dziesiątki lat. 

I oto Landru jakby powstał z martwych i 
publicznie prz>'znal 1ię do winy. Może jed­
nak po kolei. Podczas . głośnego procesu w 
Wersalu asystentem obrońcy był August 
de Trenil. Landru zauważył, że młody 
prawnik wyrafuie i: nim sympatyzuje. Z 
wdzięczności zostawił mu odręczny rysunek 
kuchennego pieca w jego willi w Gam­
bais. Pod tym rysunkiem Landru napisał: 

noto piec, w którym spalono niejedną 
rzecz. 8 października 1921 r. Landru". 

De Trenil zmarł w 1967 r. Przed zgonem 
przekazał ten szkic córce. Proszę, zachowaj, 
to może jeszcze kiedyś się przyda. Rysunek 
udostępniła szerokiej publiczności francuska 
telewizja w maju 1984 r. Nadano wtedy 
dokumentalny reportaż o Landru właśnie. 
jednym 1: najwil:kszycb zbrodniarzy wszyst­
kich czasów. .Fachowcy orzekli, te rysunek 
jest dowodem -:winy Landru. Potwierdza tezę 
głoszoną na procesie przez dr. Paula:. 

Landru pogrążyła kozia bródka, :którą tak 
starannie plelęgnowaL Gdyby był ją w porę 
zgolił, madame Lacoste nigdy by go nie 
rozpoznała. Zgubiła go tet pedanteria. Jake 
były księgowy odnotowywał każde spotka­
nie z tą czy inną kobietą l zapisywał skru­
pula true związane z tym wydatki. Jego no­
tatnik okazał _ię owym lutnym końcem Bł· 
teczki, wiodącej niechybnie do kłębka. 

J A!N BĄBIŃSIKI 

• SKLAD TARCICY 
/ 

PlłUP ,~XBUD'' 

tel. 14-12-65 telex 885551 max bf 
Starowa Góra, ul. Okjenna 8 

- boczna od ul. Zagłoby, na granicy Lodzi i Starowej Góry 
<dojazd ul. Rzrowsklł, a-utobusami C, 70. 208 i !68 bis, 

przystanek za S@italem Matki Polki - do składu po przeeiwMJ stronie 
ul. RzrowskleJ ok. 500 m). 

- sprzedajemy drewno w postad desek, bali, krawędziaków i listew, 

bezpłat~ie dokonujemy załadunków, 

dostarczamy drewno również własnYJll transportem (rachunki), 

~ obróbkę zakupionego drewna można zlecić na miejscu, 

dysponu iemy też drewnem powietrzno suchym, 

zapewniamy największy wybór i życzliwą obsługę, 

zapraszamy codziennie od 7 do 17 (wszystkie soboty od 7 do 13). 

NR 1681, 15-30 WRZEŚNIA 1990 R. ODGŁOSY 15 

- „ 



/ 

••• ą;rmsw • + 

T 
raf chc-iał, że pani Lacoste zaj­
rzała tamtego dnia do „Lions de 
Faience" przy rue de Riv.oli w 
Paryżu. Zamierzała obejrzeć 
~hińskie figurki z porcelany w 
>am raz na marmurowy komi-

nek z racji ich złotego tła. Naraz wpadła 
jej w oko znajoma jakby postać przy ka­
sie. Boże, czyżby to był monsieur Freymet? 
Pr:z:y>adzisty, łysina, ciemne oczy i te szyb­
kie nerwowe ruchy. Na moment zdrętwiała 
z ~ażenia. On czy nie on? Ależ tak, ma 
czarną bródkę, nieco zakręconą w górę. To 
o~ . . 
Przecisnęła się bez tchu prawie do kasjer­

ki. 
Ten pan w długim płaszczu, wykrztusiła 

zdyszanym z przejęcia gło~em, płaGił tu 
przed chwilą za jakiś komplet. Pewnie z do­
stawą do domu, bo I1iczego nie zabrał. Więc 
błagam o .jego· adres. To mój przyjaciel z 
dawnych lat, straciłam go z oczu i chciała­
bym znajomo.ść odnowić. Kasjerka uśmie­
chnęła się ze zrozumieniem: nie widzę pro­
blemu, służę pani, monsieur Lucien Guillet, 
inżynier, rue de Rochechouart 76, bonne 
chance, madame. 

Ach tak, pomyślała parni . Lacoste. ~fazy: 
wał się Freymet, a teraz z11llenił nazwisko i 
podaje się za inżyniera, Widocznie palił mu 
się g-runt pod n<!gamt Wreszcie go odnala­
zła. Chodziła z nim jej siostra, wdowa po 
panu Buisson. I odtąd wszelki ślad po ni~j 
zaginął. Co z nią zrobił? Pewnie ukatrupił, 
bo do tej pory nie daje znaku życia. Obu­
dził się w niej duch zemsty. Roztrzęsiona 
wpadła do najbliższego komisariatu. . .. 
Dyżurujący policjant wysłuchał lawmy 

słów w milczeniu i z niedowierzaniem. Raz 
i drugi zerknął na rozgorączkowaną kobietę 
l doszedł do Przeświadczenia, że to. histery­
czka. Niech to licho, trzeha ją gdzieś spła­
wić. 

- Tak ważne oświadczenia - wyrzekł z 
wystudiowaną powagą - składa się wyłącz-
nie w centrali. . 

W „Centralnym Biurze Policji" wysłu­
chano relacji wzburzonej pani .Lacoste u-
ważnie i z rosnącym zajęciąn. · 
Zastanawiał opis rzekomego ihżynie:ra. 

Tak wygląda•ł pewien notoryczny kanciarz. 
skazany zaocznie w czerwcu 1914 r: na. 4 
lata .ciężkich robót. Tylko, że tamten szwm­
dla!l'z nazywał się Henri Desire. Landru. No 
nic trzeba będzie to sprawdzić. W kamieni­
.cy 'uczepionej zbocza Montmartre pqjawiło 
się przed południem dwóch tajniaków. Za­
pukali do mieszlfania na piętrze. Drzwi u­
chylił' pan Guillet. Na widok agentów rysy 
mu stężały. Wnet się jednak .opanował. Tak, 
w rzeczy samej nazywa się La:ndru. Nie 
przeczy, był już przedtem karani. Zgoda, 
przebierze się i uda z wyjaśnientem do ko­
ntisariatu. 

Z kuchni wynurzyła się jego przyjaciółlka 
Fernande Segret. Widząc co się dzieje, wy­
buchnęla płaczem. Co za okropne nieporozu­
mienie. Jej nar"zeczony jest na pewno nie: 
winny. Landru pożegnał dziewczynę czule i 
wylewnie, -recytując z teatralnym gestem ... 
adieu, notre petite table ... , do widz~f'ria, sto­
liczku nasz mały. Nazajutrz paryskie gazety 
doniosły na pierwszych kolumnach, że ktoś 
podejrzany o zabójstwa żegnał się ze swą 
dziewczyną zwrotem z jakre popularnej o­
pery „Manoc Lescaut". 

Po dwóch dniach komisarz mignął przed 
oczami dziennikarzy gęsto zapisanym note­
sem, oprawionym w ·miękką skórkę. . .. 

- Te zapiski odkryliśmy podczas rew1zJi 
w m~eszkani\l pana Landru .• Proszę pozwo­
lić, że odczytam kilka linijek: Cuchet, Bre­
sil, Collomb, Buisson, Ąfarcardier, Gullin ..• 

Dziennikarze wyciągnęli szyje. Litania 
nazwisk, ale co się za nią kryje? 

- Wyczytałem nazwiska kobiet - komi­
sarz znów rzucił okiem na notes - które w 
ostatnich latach w zagadkowy sposób zapa­
dły . się pod ziem1ę. Nazwisk · jest kilkanaście. 
Landru spotykał się z tymi damami. Dowo­
dzą . tego jego n-0tatki. Jadał z nimi w res­
tauracjach, zabierał do swego domu . w pod­
paryskim Gambais, płacił . za nie rachunki 
w. kawiarniach, także za oilety do opery I 
operetki. Zdaje się, że jesteśmy tła tropie 
niebywałych zbrodni. Tych pań nie ma. Roz­
wiał7 się w powietrzu. 

&?*Hz 15E' . 

- A ciała, oanaleziono - je? - zapytał je­
den z repocterów, nie v.rierząc własnym u­
szom. 

Komisarz rozłożył ręce. 
- Niestety, nie, to nasz słaby punkt. 
- Landru przyznaje się do winy? 
- Nie - zaprzeczył komisarz - wszelkie 

na ten temat pytanie zbywa kpiną i szyder­
stwem. To twarda sztuka. Będą z nim z 
pewnością spore kłopoty. 

Komisarz udzielił też kilku innych dodat­
kowych informacji. 

Wdowa Cuchet poznała pana Landru w 
1914 r. Zaraz potem wyparowała, a wraz z 
nią ulotniło się kilka tysięcy franków w ży~ 
wej gotówce. Wdowę Gullin, która zginęła 
w kwietniu 1915 r. rodzina szacowała na 40 

. tysięcy franków. Tegoż roku przepadła pani 
Heon. Madame ColloI!lb widywano pa!t'okrot­
nie w ogrodzie willi pana Landru w Gam­
bais. Potem rozmyła się bez śladu. Ten re­
jestr -można byłoby ciągnąć jeszcze długo. 

Landru, 
niorderea kobiet--
Htt ł#f# SMHfi#ii 

JAN BĄBIŃSKI 

2. 
Z frontu Vl(racali bladzi, wy.mizerowani i 

wypluci ilołnierze. Przeżyli. Wyszli cało z 
piekła krwi, ognia i żelaza. I oto dowiady­
wali się z prasy, że -kiedy gnili w okopach · 
i żarły ich wszy, gdy cierpieli chłód, głód i 
d"ziesiątkowały ich pociski, pewien broda,cz 
w makintoszu zdążył przez ten czas wyobra­
cać w ciepłym łóżku prawie trzysta dorod­
nych kobiet. Mon Dieu, że też innym wszy­
stko się w1edzie. Jak on to robił, ten niski i 
niepokaźny człeczyna, że rozłożył tyle nie­
wiast. 

Landru zachowywał stoicki spokój i na­
tarczywe pytanie zbywał pogardliwym mil­
cze.n:iern. · 

- Jestem człowiekiem honoru - rzi,icil 
śledczemu w twar·z. - · Nic pan ze mnie nie 
wyciągnie, CQ by mogło narazić na szwank 
dobre imię kobiet, które niegdyś znałem. 

Gdy podsunięto mu odnalezi-0ny u niego 
notes, parsknął obraźliwym śmiechem. 

- Te notatki dowodzą jedynie mego po­
twornego skąpstwa. Proszę zauważyć, jak 
skrupulatnie zapisywałem najdrobniejszy 
wydatek. 

Landru był w młodości ucooiem pitnym i 
posłusznym o głosie dźwięcznym jak sreb!t'ne 
dzwoneezki. Miał buzię aniołeczka. RychłQ 
wpadł w oko proboszczowi. No i mlodziutk1 

Henri zaczął śpiewać w chłopięcym chórze 
przy kościele Saint Louis. Później, już w 
wojsku, odznaczał się dyscypliną i sumii:n­
nością. Awansował na sierżanta. W cywilu 
zarabiał jako księgowy. Długie kolumny cy­
ferek. Wpływy, wydatki i bilanse. Pomnóż, 
dodaj i podziel. Nle, tak dalej być nie mo­
że. Czy ma wiecznie dłubać w fakturach i 
przy k0ńcu miesiąca szczypać się w pustą 
kieszeń? Zaryzykuj. Nie postawisz, nie wy­
grasz. · Dopuścił się drobnej defraudacji. Re-
widenci rychło to wykryli. · 

No i ruszył nieubłagany młyn sprawie~łli­
wości. · Nie pomogły łzy i zaklęcia. Landru 
poszedł na 2 lata do kibla. 

Dwa lata spędzone za kratkami zupełnie 
· Landru przeohraziły. Krymin.ał rzadko komu 
wyszedł na zdrowie. · Wielu iaś najdokład­
niej · powypaczał. Skazanego napadają w celi 
natrętne myśli o odegraniu się i porachun­
ku. Dojrzewają nowe, doskonals:ze niby pla,­
ny oszustw, rabunku i napadów. Więzień 
nie ludzi się. Okaleczono go na całe życie. 
Wyryto mu niewidzialną pieczęć na czole. 
Tej plamy nikt już potem nie zmyje, nic jej 
nie wymaże. · 

Po odbyciu kary Landru n ie mógł marzyć 
o podjęciu pracy księgowego-. Był notowany. 
Pozostała łopata. Tej się brzydził. Wygł-Od­
niały i przybity wałęsał się bulwarami prze­
bogatego Paryża, przepełniony nienawiścią 
do całego świata. Kiwał więc, fałszował i 
wyłudzał. Odsiadywał krótsze, to znów dłuż­
sze wyroki w 1904, 1906 i 1909 r. Ostatni, 
ten zaoczny właśnie wyrok opiewał na 4 la­
ta cięilkkh robót. 

Wtedy to zmienił nazwtlsko i osiadł na 
Montmartre. 

Wreszcie doszedł do wniosku, że najłat­
wiej będzie dobrać się do łatwowiernych ko­
biet. Z kobiet żyją fryzjerzy, księża i chiro­
manci. Czemuż i on nie miałby skorzystać? 
Jak uderzyć to raz, ale dobrze. Drobne 
kroczki nie ·prowadzą do niczego. Pierwszą 
złotą rybkę, jaką w sieć złowił; była wdowa 
Cuchet. Za nią poszły kwiaciarki, barmanki. 
stare pann,Y, nawet córy Koryntu, które w 
młodości u·tlukły mająteczek, wycofały się 
z · interesu i zaczęły rozglądać za mężem. 
Miał dó wyboru i koloru. Kobiety lepiły się 
doń jak muchy do przysłowiowego miodu. 
Stosował met:xiy najprostsze z prostych. 

Dawał do paryskich gazet płatne ogłosze­
nia ... miły_, kulturalny pan w średnim wieku 
usilnie poszukuje kwarzyszki życia. Jest fi­
nansowo niezależny, kocha muzykę i wolne 
chwile spędza w podmiejskiej rezydencji... 
Starczyło, kaildego dnia odbierał plik ofert. 
Mógł istotnie przebierać jak w ulęgałkach. 

Robił to z wyczuciem i węch nigdy g.o 
nie zawiódł. 
Miał rzadką i w takich sprawach bezcen­

ną zaletę. Umiał kobiety rozśmieszyć do łez, 
sypiąc żar.tarni jak z rękawa. A wiadomo 
-jak kobieta się śmieje, to tak jakby jedną 
nogą wdepnęła już do czyjegoś łóżka. No i 
trzymał w zanadrzu starą, od· ,wieków wy­
próbowaną przynętę, Obiecywał małżeństwo. 
Niech kto wskaże samotną wdowę, bądź o­
puszczoną starą pannę, która by się nie 

· wzięła na taki haczyk. Stanę się męża~ką, 
Boże, będę miała prawdziwego męża. 

Potem, na sali sądowej, jedni popatrywali 
na Lan<lru z odrazą i wstrętem. Inni nie 
mogli oprzeć .się uczuciu zawiśei, zdumieni~, 
nawet pewnego respektu, Francuz lęka się 
impotencji równie panicznie lak .t,\.nglik e­
wentualnych rogów. Popatrzcie, tam stoi 
przed sędzi.ami stuprocentowy mężczyzna. U­
jarzmił prawie trzysta kobiet. Landru. sa­
tyr z Bois de Bologne, frywolny i lubjeżny 
podrywacz o mocy byka z A:t;}daluzji i krze­
pie Herkulesa. Jak zagrał na swym . flecie, 
kaźda szła za nim niby zaczarowana. 

Fernande Segret, jego dama od serca, o­
głosiła później swe „Memokes". 

„ ... nagle wyrósł przede mną ktoś niezna­
jomy. Przywitał sii: z _gracją, pytając czy 
mógłby ·mnie kawałek odprowadzi~ Odmó­
wiłam, mimo woli przyspieszając kroku. Ru­
szył za mną, dodając żartobliwie, że nie mo­
że zrozumieć dlaczego młode i ładne dziew­
ćzyny" tak często wychodzą same na _ space~, 
narażając się na bezczelne zaczepki podeJ­
rzanych typów. Nie mogłam powstrzyma~ 
się od śmiechu. Wtedy uchylił znów ~ape- · 
lusza, zaczął dowcipkować i przyklejać się 
na różne sposoby. Tak poznałam mego Hen­
ri:.." 

Fernande wspomina: 
„ ... na przyjęciu w domu rodziców Henr; 

odśpiewał przy kolacji kilka. arii z~ zn_anych 
oper głosem tak czystym 1 pneJmuJącym: 
że wszyscy byli zachwyceni, a najbardzie: 
mój dziadek. Odwiedziłam potem jego mie­
szkanie przy rue Rochechourt. Jakie byfo 
piękne, istna kwiaciarnia. same róre. h~li­
pany, fiołki i goździki. Zapach tyln kwia­
tów · wprost obezwładniał ... " 
. Landru pozował na zapoznanee;o artystę. 
Śpiewał, recytował ulubionego M•rsseta. pło­
dtił sam sentymentalne wierszvdła. pełne­
wytartych słodkości. Wspinając się n·a szc~Y'. 
hipokryzji, grał rolę pięknod1,cha. co wvzeJ 
duro ceni wartości duchowe od tvch niskich . 
brudnych i szeleszczacych baDknotami. 
Przybierał maskę zagubione~o romantyl<~ . 
któremu wszyscy rzucają kło~y pod noin 
Swego dopii:jł. Jego wiel!">icielki dopatrv:-va~v 
się w nim duszy wz..nioslej i bez watp~e,.,1a 
szlachetnej. 
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